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Pisma przynoszą wiadomość: o a reszt owa 
niecił i  represjach we Wschodniej Gal'cji 
ikierowanych przeciwko Ukraińcom. Tak, mię­
dzy inuemi, zamknięto socjalistyczne pismo 
„Vvpered“.

Gdy czyta się te wiadomości, trzeba się 
zapytać, jak Polska chce rządzić Wschodnią 
Galicją. Czyż naprawdę władze nasze sądzą, 
że potraLą utrwalić sv.e rządy we Wschodniej 
Galicji przy pomocy represji i gwałtów? Fakt 
jłozoalaje Lakiem, że we Wschodniej Galicji 
Polacy stanowią tylko V» ogółu ludności, a ra­
sem z żydami niespełna 40% — innemi sło: 
wy, Ukraińcy we Wschodniej Galicji stanowią 
fchśOlutną większość.

Ukra ńcy dążą tam do ujęcia władzy w 
swoje ręce, do kierowania losem kraju, w 
którym stanowią większość.

Próbowali uczynić to w drodze walki 
zbrojnej. Przegrali ją — i przekonali s'.ę, że 
wbrew miejscowej ludności polskiej, s in ej  
nietylko liczebnie, lecz kulturalnie, ekonomi­
cznie i poi:tycznie — rządzić Wschodnią Ga­
licja nie potrafią.

Ale teimba:dziej nie potrafimy my na 
oluiszą metę rządzie wbrew woli większości.

Wszystkie argumenty z dziedziny historji, 
powoływanie się na to, że tyle pracy polskej 
Włożono w rozwój Wschodniej Galicji, tyle
krwi polskiej spłynęło w jej obronie i t. p ._
ule wystarczają. Litwa Kowieńska również 
{►rzez tyle wieków należała do Polski, tyle 
kiwi polskiej przelano tam w obronie tej zie­
mi przed Krzyżakami i Moskalami, ale na tej 
podstawie dziś n kt w Polsce nie żąda obale- 
Łia państwa 1 tewskiego.

Na Białej Kusi, również od wieków nale­
żącej do Polski, tak samo włożono bardzo du­
żo polskiej pracy kulturalnej, a pomimo to p. 
St. Grabski wszyslkiemi sposobami zabiegał 
w Rydze, aby nawet Alińsk-Ldewski nie nale­
żni do Polski. Stąd zupełnie słuszny wniosek, 
4© należy dziś budować państwo polskie zgo- 
hi na innych zasadach —■ a mianowicie: włą­
czać do organizmu Polski tytko te ziemie, któ­
rych ludność jest polską lub rzeczywiście cią­
ży ku Polsce.

Galicja Wschodnia znajduje się w tej sy- 
hiacji, że część ludności, mianowicie polska, 
gorąco ch e należeć do Polski, zaś ukraińska 
dąży do własnej państwowości. Tymczasem 
ludność polska i ukraińska tak jest z sobą 
poplątana, że nie sposób przeprowadź ć żad­
nej granicy etnograficznej. Lwów, miasto mo- 
gaye służyć za wzór patriotyzmu innym mia-
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storn polskim, jest wyspą w morzu wsi rusiń- 
skich, zaś znowu powiaty Tarnopolski i  Zba­
raski, leżące nad Zbruczem, mają większość 
polską i t. d. Musi więc być znaleziony kom­
promis między pragnieniami Ukraińców a Po­
laków ze Wschodniej Galicji.

Tymczasem postępujemy wręcz odm ien­
nie — niby okupanci w zdobytym kraju.

Zapominamy, ze sprawa Wschodniej Ga­
licji wcale nie jest jeszcze rozstrzygnięta i pe­
wności, że będzie rozstrzygnięta na naszą ko­
rzyść, mieć nu  możemy. Jeśli Śląsk Cieszyń­
ski, gdzie bezspornie jest większość polska, 
przysądzono Czechom, to cóż mówić o Wseh. 
Gai.cji, gdzie jesteśmy mniejszością.

Postępujemy tak, jak gdybyśmy nie wie- 
dziełi, że Czesi prowadzą bardzo intensywną 
akerę międzynarodową w sprawie Wschodniej 
Ganeji. Benesz kaptuje na swoją stronę U- 
kraińców, przyrzekając im stworzenie trjali- 
stycznego państwa Czesko-Slowacko-Ukraiń- 
skiego. W ten sposób Czesi mieliby -uprag­
nioną bezpośrednią łączność z Rosją.

Z drugiej strony ten sam Benesz przyrze­
ka Polsce poprzeć sprawę włączenia W schod­
nie] Gali-cj; do Polski za cenę ratyfikacji przez 
Se h i Polski wyroku w sprawie Śląska Cie­
szyńskiego.

Tak czy inaczej — widzimy jednak, że 
Czesi ze sprawy Wschodniej Galicji robią bar­
dzo poważny atut w swej walce dyplomatycz­
nej z nami.

Goyby zaś przyszło do ostrzejszego zatar­
gu między nam: a Czechami, to nie ulega wąt­
pliwości, że staraliby się wywołać zbrojną ru- 
chawkę we Wschodniej Galicji, rzucając tam 
dziś organizowane w Czechach oddziały ukra­
ińskie.

Z drugiej strony kapitaliści angielscy łap­
czywym okiem patrzą na bogactwa naturalne 
Vsehodn.ej Galicji — i wcale ni-e jest im 
'Wrętną myśl stworzenia małego państewka 
pod protektoratem Angiji.

_ bierny również że metropolita Szeptycki 
ma-a-cy w.elki posłuch w Rzymie, wyjechał 
tam. M.eli-śmy ju i tyle dowodów „życzliwości** 
Benedykta XV, że jeszcze o jednym jej dowo­
dzie me możemy wątpić.

Wszystko to wskazuje, ile niebezpie- 
czeńitw w si nad nami w sprawie Wschodniej 
Gal-cji.  ̂Postępujemy zaś tak, aby te niebez- 
p eczencowa jeszcze zwiększyć, jeszcze bar­
dziej rozjątrzyć Ukraińców. Na drodze repre­
sji bow em nic oprócz rozjątrzenia Ukraińców 
nie uzyskamy, osłabiamy natomiast znaczeni**

! tych żywiołów ukraińskich, które chcą z nam: 
porozumienia.

1 to porozumienie musi nastąpić. Sprawa 
Wschodniej Gal'cji musi być rozwiązana w 
duchu kompromisu, pożytecznego dla obu 
stron.

Proponowanie Ukraińcom uniwersytetu w 
Stanisławowi© jest lak-m samym śmiesznym 
ochłapem, jak of arowanie nam swego czasu 
przez Rosję „samorządu** miejskiego.

Niepodległem państwem Wschodnia Gali­
cja n:e może byc — bo z takiego drobnego u- 
łamku dwóch narodów nie można stworzyć ży­
wotnego państwa. Trzeba więc szukać innej 
drogi. -

Kompromisem, możliwym dla obu stren 
będzie, według mego zdana, szeroka auluno- 
mja polityczna Galicji Wschodniej. Galicja

Takie rozwiązanie sprawy Wach. Galicji, 
1 śmiałe i zdecydowane musi bardzo szybko 

przynieść dobre rezultaty.

Polska, jeśli chce być państwem praworzą- 
dnem i demokrafycznem nie może zgodzić się 
na io, aby tracić swoją  energję, mieć trudności 
międzynarodowe tylko w imię tego, aby mniej­
szość mogła rządzić większością.

To zaś może się dziać tylko w drodze ta­
kich przywilejów i gwałtów, jakich dopuszcza­
li się  Niemcy w Poznańskiem.

Nigdy nie zapomnę przemówienia na zje- 
ździe Związku miast, burmistrza jednego t  
miast we Wschodniej Galicji, który błagał ze­
branych, aby ni© dopuścili do rozc ągnięcia
demokratycznej ustawy o samorządzie, obo­
wiązującej w b. Królestwie, aa Wschodnią Ga-V I *. •  4. - ii  v j  u n  II  u

Wschodnia w.nna otrzymać własny Sejm i i licję, bo inaczej Ukraińcy, których jest więk-
własny Rząd. Przedstawicielstwo zagraniczne, 
moneta, cła, traktaty handlowe, wojsko i nie­
które inne sprawy powinny być wspólne i na­
leżeć do rządu warszawskiego, gdzie zasiadał­
by mrnrsier-Ukramiec dla spraw Wschodniej

Jednocześnie Galicja Wschodnia miałaby 
odpowiedni wpływ na sprawy zastrzeżone dla 
rządu centralnego i w drodze -ustawodawczej, 
wysyłając posłów lub delegację od Sejmu 
lwowskiego do Sejmu w Warszawie.

Tak samo w drodze konstytucyjnej był­
by zastrzeżony udział Ws.hodmej Galicji w 
obiorze Naczelnika Państwa?

szość, wezmą władzę w swoje ręce.

Ogólno polski interes państwowy, które­
mu winny być podporządkowane interesy lo­
kalne, wymaga wyodrębnienia Wsch. Galicji.

Po ustaleniu naszych granic mniejszości 
narodowego będą razem stanowiły w Polsce Y* 
ogółu ludności. Już to wskazuje, jak ważnem 
jak niecerpiącem zwłoki jest pogodzenie in­
teresów tych mniejszości narodowy.h z intere­
sami Rzeczypospolitej. Inaczej — będzie to 
wiecznie ropiąca rana, osłabiająca nasz orga­
nizm* państwowy.

Te wszystkie względy — względy sluszno-
L drugie, zaś strony również, rzecz natu- i ści i sprawiedliwości, sytuacja niiędzynarodo- 

ralna, byłby konstytucyjnie zastrzeżony udział J wa, interes państwowy Polski, jej spoistość 
żywiołu polskiego w rządzie i administracji j wewnętrzna, każą Polsce jaknajezybciej roz- 
Wsch. GaLcji, równouprawnienie całkowite ję- i  wiązać sprawę Wschodniej Galicji — a we* 
zyka po.sruego w administracji, sądownictwie, i  dług nas da się to załatwić jedynie w drodze 
Sejrn.e, samorządzie przy daleko idącej wogó- j szeruk ej politycznej autouomij* dla Wsch©d- 
le kuifuraino - narodowościowej autono-mji ■ mej Galicji.
zwłaszcza w dziedzinie sakoin ctwa. j T. Holówk®.

Up ynęlo już 4 miesiące od chwili, kiedy 
Oibczairacy wystąpili ze slawetnem swojom o- 
SAiadczwureiii, wy-^uorzoaem przeciwko Zwiąż, 
nowi robotników rolnych. Cel obszarnicy mre* 

j . Znamy ,mi>ć)u z*o oocizaiuLiilvQiw i w i 6* 
nry, iż istnienie klasowej organizacji robotni- 
czaj na wsi, jako przeciwwagi dla ich klaso­
wej organizacji nie daje im spokoju. Rozumie­
my dobrze, że pragnęliby za wszelka cenę po­
zbyć a ę  Związku.

Stąd ten wściokly atak na Związek zo strony 
posłów prawicowych. Posłowie prawicowi w 
walce z© Związkiem nie cofają się przed, żad- j 
nem kłamstwem. Tak up. poseł Mierzejewski ! 
w Sejmie, a Związek ziemian w liście do p. ' 
Prezydenta ministrów stwierdza, iż zarząd ] 
główąy złamał umowę z dnia 24 lutego uib. r. i

przez wydani© polecenia, żeby członkowi® 
związku nie przyjmowali „terminatek kooota* 
tek". Twiemdzeni© to zarówno p. 'pos*a, jak i  
sowietu ziemian jest zgoła klamliw®. Bo oto 
§ 4 u ino wy z  dnia 24 lutego ub. r. wy raźuLo 
mówi: *

Art. 4- W razi© indywidualnego lub zbio­
rowego zatargu, powstałego na tle umowy ni* 
nie-jinzej poniięuzy pmooduw'caimi a pracownika^ 
mi rolny mi, obi© stromy zobowiązują się oddać 
spór do roza-Uizygnięcia Komisji Rozjemczej,
zgodnie z ustawą z dnia ł  sierpnia 1819 roku 
(Bz. i*. K. P. bó, jo z. 384). Do czasu zaluRzia- 
uhł przez Łv°ij;isję Rozjemczą danego zatargu, 
prac'-dawcoini nie będzie wolno zrywać tuno* 
WJ  Ł*Uib©wej, wydufać pracowników, ani teł 
stOaOmać względem nich żadnych kar i  ograni-
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„ R O B O T N I K " ,  w t a r e k ,  25 s ty c z n i 1921 r,

Cłoń,, pracownikom zaś nte bodzie wolno prze- 
pracy, an i jłopiw ezać sie -żądnydi ęzy* 

86w awafliwotoydi, Xiyvtó&W8$*h proeoiw pra- 
«wd#wcojn lv*> gtMpadaMwaw, Bez wyroku 
KflWsji H o^em raeJ f»*Ś \vhlwq pracodawcy 
irsOTynmy świadczeń naw et w tych wypad­
kach,'w  których juw iw ilhy pracownika w <sya-
tteśo iad l' akurtkiem wyjątkowo ciężkiego prze­
winienia".

Pytpmy więc, kto glftHlSł umowę?! Po™ 
praw dy trzeba się dziwić tej bezczelności pb- 
setpnikśw  1 ich cbiońców, W brutalny sposób 
lamin omU<«”ę, nia cb$ą u ła tw iać  zatargów na 
tle umowy w apo*ćb udaw n soj>n«wą przewi­
dziany, i egfnleiaję się Jesseze zarzucać Związ­
kowi łam anie UHi«wy!

P. Mieinzej-ewaki z patosem krzyczał z try­
buny sejmowej, pohzm a:ąc okólnikiem Nr, 52 
o wprowadzaniu roboiipków polnych z  powro­
tem, gdy ich komornicy wyrzucą z mieszkania. 
Tak panowie, wydaliśmy taki okólnik i to by­
ło nsaavm moralnym obowiązkiem wobec lu­
dzi, lddryoh za ich elę-żką pracę po długich la 
lach anpelriię bezpraw nie, jah psy, wyrzucono 
przy pomocy policji na ulicę.

Na zakończenie musimy dodać. Iż ostatnio 
obszarnicy odkryli swolą pngtyłbfeę. Na kom i­
sjach nowe składają oświadczanie, że z robot­
nikam i rolnymi chcą mówić, ale nip z funk- 
cjonarjuazarai Związku. A to co znaczy, pyta­
my was. Chcecie ten, jak mówił jx Mierzejo w* 
siki, „ciemny } dobry lud" obdzierać —■ chcecie 
pozbyć się inteligentnych kierowników, żaby 
przeprowadzać w komisjach co wam stę podo­
ba. Chcecie rozbić i zniszczyć organizację pro­
le taria tu  rolnego — aby ton proletariat ocyga­
nić i wodzić za nos. My nie sławiamy wam wa­
runków, że chcemy gadr.ć z obsaamiksnn, a nia 
ze Związkiem ziemian, Urządzajcie ssę jak 
chcecie. Ale nie pozwolimy, żebyście robotni­
kom rolnym narzucali, kto ma Ich reprezento­
wać. Wyrzućcie % głowy p ań sk ie ,!  pańszczyź­
niane fanaberie! Robotnik ruiny nie da  się 
wam otumanić.

J. KwapijSskJ.

N a ł y  f e l i e t o n ,

F t t M i  s n M I t .
Więo m w ańm y,,, Zatem — pevd&dacje-

at jest pokizvbuy jako j*kupktvię, k u n ittlr  
mózgów, mądrości, wieku j rozwagi? Po-

senat 
ąja
brze. Pomówmy tedy o kandydatach-

Przedewszy niiliirm kvwsfcsly, fipWsopał. 
Więc k »  arcybiskup Rakowski, ex regent, gość 
ex-cesarza K ard a , kapłan ak%daiąey modły w 
grobo-.voa.ch Habsburgów, gość $x - ©©sąraa 
Wilhelma,., Ton ci mąż w ykazu m ądrość jwli- 
tyrauą, ex! ex! bj^Udśó uiira! ponadto zań go­
rejącą mMoóć ojcayzny. No, chyba naw et ks. 3o- 
bdiswski (tea, oo to mu ukrad^ono m ałpie fu­
tro.,-) nie  odmówi tym  zatet ka- Kakuw,-j.kte­
mu, Kto dalej? Ki. areyb, Teodoro w i oz? Chy­
ba. Prawdziwie smatwaką, to głowa-, za. 
wdalęesmmy jej wolny pasek, „opiekę4* Rzymu, 
iwióezne jątrzenie i t. p. Pnl-ej uwżo fes. biskup 
kielecki Łoziński? Ho! he! he!

Co się ty czy innych wyznań — to zapew­
ne rabbi Perlm ut.ter9 Jakież jego zasługi? Ach 
praw da! Przyczynił gię głównie do wyboru 
Trąaipcsyiiskiego na m arszałka. Zresztą giosu- 
jja zawsze za prawicą, z zssady m ’kizy j posia­
da sonato raka brodę.

Dalej kluczem ćóra-wiftnym ciągną profe­
sorowie. Prof. Głąjbiński, 9t. Grabski, pruł. 
Dmowski (na oni w. po<wiąń*klm). Kwaiifikacjs 
ich senatorski ę są tak Prane, jak włosy Pade­
rewskiego. Każdy ozemś odznaczył się. Np. 
prof. G łąbićski oo to „stał i stać chciał przy 
tronie" ł był mipi strain austrjaoki-ro. W p raw  
dziie po poikcju brzeskim  odesłał do W tedbia 
swe ordery, lecz w Vi role u potęm przyjął go ­
dność m inistra przy Radzie Regencyjnej.

Prawdziwie niapwspelrta intuicja polityczna. 
Prsgfczlożó zalocą go de senatu.

Prof, Graheld! Najpierw ę s  dek, potem P- 
p.uawiec, później iyrótok, ywcazai® Franpuz 
(w grudniu 191$ j. zaznaczy! sw e poddaństwo 
przęęą wywk6K®n!e sztandaru trójkolorowego 
■na Bristolu). Odftnnraył się genialinj'Ri sprytem 
dyplomatycznym w spraw ie Galięjj Wschod­
niej t ś ląska  Cieszyńskiego.

Ąle cóż powiem o pppf. DmoWfilPW? Te-ngi 
wprost u-rodaił ś ę  na aenatora, Gdy ujrakl 
śwtnttO d%ien,ńe rozlegał się nad jego stajenką 
ehóą< „aniołów-atróżów"; „Bożo carta c łrrw 1!" 
głą-d je^o kor jer a wsizechstowiątlzką i wraęch* 
pulska, prede:«tyi;u|ącą go niew ątpliw ie na
drążkaw ege senąt-era.

To wiryliści. Ną listy wyboreae do senatu 
pójdą: Paderewski. Hącią, Wł, G raN li', oraz 
książęta i hrabiow ie: RadeiwlUowio, kilku Lu- 
bom»r®kich, za ratwe^tl ińąmoyiakiich, różni p°" 
toocy, wielu Sapiehów, Sottad^kk^, Skipniro 
tów, Tam o\m kh’h 1 wszyscy am basadorowie w 
koronach, Gedneśó la  należy się oluranie h ra­
biom i telążętom , albowiem do zaw-odu sena­
torskiego należeli w Izbach Panów \vszystikrch 
tmeeh jsahor-ców. W nieehby sołam do Senatu 
RspHteJ PeOski-eii otwf-rtę etowj*, śwież-iść my* 
#li, onaa w-ielffkłuie rosyjsko . prusko * flU- 
atrji-.dclo doświadczani®, zansaem spryt i od­
wagę, wr-emrte siyh.iwą »5w-ł»nę i rozwagę. Ttt* 
ni — łam yl laury! lam y 1 Np. Pad&rew#ki. Im 
ni wroszeią kwalifikację re preset! tecy jne, u- 
miojętność aranżowania pikników, saaegółow ą 
znaiorność ruletki i wszelkich kabaretów  świa­
towych. Przytem niektórzy znają się na pro- 
wi© sipąidkoweni, na kapuście i kulisach, wszys­
cy ua kartach, koniach i płci pięknej. Jako 
wytworni znsuyf-y sztuki krawieckie], koronek, 
Jrosztowncścl, ruaitely pray praw, sosów, szaro* 
pitru i \vsmlkitdi kawiorów, pchnęliby ppr®' 
mvsł (kontekicilę), rolnictwo (hodowlę koni), 
sztukę nax<4ową (kabarety) i kucharską ną 
wyswkuść dpopitezy -nicha.

Oprócz tych i podobnych im kandydatów 
nia zapomni etę, wrzywllrie, także o awykłej 
szlachcie w rcxtzaju p-.p- Zakrzewakkh z Wło- 
w row sfeieeo, kióray za 30' morgów umioją wy­
dusić od ębSepków tylko 2 miijony m»rok! Rję* 
podaibna pówmież, aby ,,2w. ziemian4* był po^ 
ętiąwiiouy pragdsitawląi&lslwti. w aenacio 1 p o ­
stara  się zapewne o jakichś p.p. Sobieszc-ząń’ 
&kteb * Oipupzyóskipgu, ofiarujących wojsku 
£gn4*e obuwie ozy papuclę, Nie braknię taro 
zapewne też mrślarzy, specjalistów od fałszo­
wania ziemi fińskiego, jaśnłs oćwjonfro»@o ma­
sła, mleka, jajek, jsapuutego aero i adyohaiącyeh 
buhajów. Handel wyślę ekspertów od azmuglu, 
pasku i psfifnej giełdy, przemysł dr, Djroiovr 
ak i-ego.

Tak jest. Senat polski byłby zaoraw-de ku 
mulaoją tiJ, taóngtfw, gaujuwu i rozwag). Nfi ra­
zie geujusze ci działają w rozproszeniu. 
by łub zawstł. sbloraył, afeaadunaowal, umf«j 
6c<Hvi? w jpduym lokalu. Wtedy ich potęga 
równałaby się potędze c*ł«] baterii grubych 
Bart. Bt:uau»i-foby te  wpro*t uioheepieezeóitwo

dla moralności pubiiezuęj, fhupouiAvsthym 
prz&lu zaniknąć tę potęgę w razie czt-ga =- 
hhytoa w Suborze -aą plącu Sae&lm, To am = 
frUmm oiasywh© i piękno, jak dzjg;3 Romano­
wów, tfo  pronnik żąjebuy, wyshihają«y wciąż 
łzy sgnatojitóiie za mizuoaytn ach | nahajdią* 
należą-pby uitiU-ć sztabami f  ang:elnjiięj siali, 
banie odrutawać, »^eby e d /o j  nągrctnialwrooj 
dfl-ei-gi't pie Pfkly, i Iahl ulokować pan-dump- 
niuro ięnfickie,

Zysłnw.

S t a r o s t o w ie  na u s ł u g a c h

o k iia r n ik ś

i • h rH. Z mewy tej przei* /.i jUi

jilisisw viosxic «

Zjazd odbywa się w gmachu teatralnym
m h sta  Livorno, posiadającego większość so­
cjalistyczną w' radz e miejskiej i burmistrza 
soejalifityczijego, tu w, SJomRHii cgS,

Podozas zjazdu w Tourg było ni&wiele po­
nad 3ó0 deit-gaiow, w Livorno zgromadziło aią 
ok. auw. W Tours dy alai^ję provva-dzonp w spo­
koju, zwalczaji^ce się k eruuhi unikały ®tarć i 
utarczek osobistych, w Lwom o czuć było od 
początku atm osferę gorączkową, podniecenie 
powszechne.

Wzrost partji jęat impouujący. Na kon-

f li­
żą dgj-

:u,v, isą  nas.ą-p; rouwt 
,cci—pozo«te«it nem  poratwió dun,. z tego

Narząd Główny Zw. #ftw> rob. rolnych R*. 
Polak, otrzymał wiadiomuść od udd?;i«lu łęczyc­
kiego, Że W dniu  ‘40 8iy«*ft0i pismewudtuWząóy
oddĘ.au, tew- flw eafik, tdsitił «aw0*wa»y
pr&ęcs -starostę paw. łęcsycktego, Starosta 'Zapy­
tał tew, Klurozalia, czy h & m  ns w lw uę strajk 
rolny i z jakich pmzyczyn ma się edb; ć; po 0- 
trzyuianiiu odpowŁodai, która jest już publi-ez- 
uą tajarn-nką (zatarg z zleinlanami, iumani-e 
P4»ea nteh ustawy). P- stiu’gfifa oznajfuił, *e do 
strajku nie dopuści i aa-stOMije ustawę z dnia 
2 ęierpw ą 1019 f,

Przediew^ystklero ustawa z dn. 2 sierpnia 
1&19 r. o zaibeziplec-zaniu ziemiopłodów wyga­
d a  dn. 2 lutago 1020 p., następnia nas ona nia
diotycjy 1 Tedz-iii-h} Iroy p, etfiiroic-ia p-uw. le- 
czycikiego i p.p. starostom  wogóte, aby zasto­
sowali tę  ustaw ę do zbuntowanych ziemian, 
którzy łamią praw e i przepisy, istniejące w 
Polsce.

0  tum, 4a słuszność jest po upsaej stronie, 
świadczy wyruO^1®6 fakt. że w dn, 21 b  ro, 
Sejm w oSbreymiej Prayjął ppojekt
m-iaistemum pracy i opieki spotecznej, zwięk- 
sza:ąpy kfii-y na obszanuków, k-lóray się uchy­
lają od udziału w komisji poajeroeiej.

Stwierdzamy jed-niOpześnie, źa z punktu 
w idzenia zwyczajów, obowiązujących w pań 
stwi-e denwikratycznem — poatępak p. starosty 
pcw- łęczyckiego jęst gwałtem, samowolą, któ­
rej się ośm ielił dppuńmć pbm too! 4e p. min. 
spraw wewnętrznych w swem pićm-te do pre- 
zydjum Rady ministrów zajął wyraźne stano- 
w isko w sprawie rotnrgu roitd^y Z w, za w. rob. 
rola. Rz. P. a Związktern ziemian i orzekł, że 
Zulązelr ziemian postępuje niesłusznie,

Moaeb-y p, starosta ^ c h c ia ł przyjąć od nas 
przyjacielską radę 1 był łeakaw .zajść na tajne 
posiedzenie ziemian, na litórem fii „urudzani 
artaax-.tr!śc f"  knują ^piikj przeciwko ajpoikojuwl
w państwie,

Gróźb żednych się nło obawiamy, gdyż 
moralni !ni sprąwtąuU ckajku wtóseitP&g-M ni-e 
my będziemy, lecz obszarnicy l wynmikl m jdo- 
we, kteu'o W niiicasniu fw yglądujn się pro-wo* 
kaoi&m ze strony oł*;zarodków — i  na nich t&ż
ciążyć b^dei* od|Kiwi*d»i«fe>ol4, łeśeit 4«i4ai« 
do zatrzymania fcyoła gcwpodarczęąo ki>ajił.

grs«śe w Roloaji w  r. 1819 liczyła partia 814-68 
człąak.ów,-dziś liczy 218.337, wówczas było w 
jej ręku 950 gmm, dziś — 2220. Rartja jest 
rnzb'ta aż na 6 kierunków ideowych, a  każdy 
kierunek różne wykazuje tendencje. Różnica 
zdań dotyczy przeważnie spraw taktycznych, 
Błbowietn cąla praw ie parija chce pozostać 
przy I II  Między uarodówcę. G rupa Seria  i i‘ego 
je«t najfiiniejaza.

T u i po otwarciu zjazdu pov,elał hałas i 
gwar. Mowę powitalną Bkw iego przerywano 
okrzykami na cześć Rosji i przeciwko socjall*

Wszą s ik  e g o , c z -g o  dcąuM glft par^-a , czeg o  
jeszcze d-kuna'1.

Prezydjuni zjazdu uchwaliło wysłuchać 
tylko gości tych jjagtji, którzy nalaźą do Mo- 
gkwy. Gdy scure.ara ząw.a-uąmią, i#  Prrybyii 
tęź przedstawigiejg yariji socjalistycznycłi, re*- 
ięga się ni-eup sana wrzawą wśród k-fflHBi?tgw 
skrajnych, żądających wydałema przybyłego z 
Niemiec kny. DiRmanna. Gdy udzielono glo* 
tu  komu u: śpię p em itrk 'em n Leyi, lewica u> 
pędziła  mu kpcią pm^ykę, aąd*ąc- ŻQ to 8oeja» 
lista.

Następnie pdezytęmo podfiną ;uit przez naą 
depeszę Komitetu Wyk. I i i  Międzynarodówki. 
Jćuowu powstaje niesłychany hałas i tusnult. 
Tylko dz ęki temu, że lew syn zasią-da w iożąchj
przedzielonych śc.ankam i u-e do.hudżi do bó­
jek. Tak samu jak w Tours, lewica żąda po-> 
stawienia na pierwszy punkt obrad sprawy 
I i i  Międzynarodówki. Wniosek ten przechodzi 
drobną większością. P.erwszy zabiera glos

Grazladei, zajmujący miejsce pośrednie 
między grupą Seria litego, a skrajną lewicą. 
Mówi impelnie w duchu Moskwy. Broni tero* 
pu. Uważa, że tylko 2 wnioski są sz zere: 
ekffijnyelt komun S-ÓW, żądających przyjęcia 21 
warunków bolszewickich bez zastrzeżeń, oraz 
wniosek Caldesi ego, odrzucający te wuio-ski. 
Rćiiu* ę między obu wuipslutmi widz. mówca w
żądłRbw atłroaoitiji tpaitji p a^B al-ńeąkęgo .itlę  
autunomję tę przyznaje też Moskwa. „Tylko, 
że Mokk w a „Jmj-miłję‘‘ tę autonomię „inaczej"; 
mianowicie stawią ją pod „kontrolę" Komitetu 
Wykoauyyratgo I i i  M ędzy narodów ki. (Taką 
„}i9 U'trolo\\aną‘‘ przez Moskwę „autonomję" o- 
fiarowywano też 1’ois e za caratu,-ostatnio po 
wybuchu wojny). Na inną autonom y Moskwa 
zgodz ć się nie może, gdyż jest to podstawowe 
Żądania I I I  Mlędz.

Gdy mówca wspomina kongres w 
Tours, rozlegają się wołania: Caehm, Fros-
Sard. Graziadei odpowiada, że gdy myśli o le* 
wlęy w pwy* francuskiej, wyfąesa. zawsze Ca- 
eh-iUa I FfOssarha. (Masz ci los!) „Dyscyplina 
jęst tylko wyższą foraną wolności" — twierdzi 
mówca. (Ponieważ dyscyplina bolszewicka jest 
n ewolnhzern korzeniem się przed komisarza­
mi, przeto niewola byłaby wyższą formą wol­
ności?),

Na referac e Gragifidęl zakończył się p ie r  
wssy dzień obrad.

A
Agencja Wolffa podaje, jakoby na pozie- 

dz&niu unia 18 go b, jn, -u-oazło do gwałtownych
scen, gdy dek h^-ę-rea. o^tro W idąpil p.raer-w- 
ko obrońcom metod g»*llu , kióre ąuzczą się 
na purijl samej. Komuniści nie dali mu do- 
końnzyó mowy, powBiftł hałas sirajzhw y. Ko* 
mitaisU BouUmmm!1 jskuhy w yuągnął rewnlwar 
i wyni ęrzył go w Bucireę. Inni delegaci rzu­
cili się aa  Buatbi.td.'ego i wyprowadzili go z 
sad,

*
* *

Korespondent speejalny berlińskiej
„Freiheit" telegrafuje pud ualą 18 stycznia, m  
w dn. 16 pizumafc-ab Burdiga, Serrati, Turati 
i Bombacei. Scrrati przemawiał p.ztciw ko «- 
portunbKiiówi Moskwy, zwłaszcza w stosunku 
dy francuskich socjalistów i prosił młodszych 
towarzjszów o więcej zaufania do starszych i 
dośw ad-zonych bojown.ków koBiuaizmu. P-o- 
magfijac s ;ę utrzymania jedności partjl, Serrati 
oświadczył, ży pozu&iaje wierny zasadom I I I  
Międzynarodówki.

* Referatu Tur«U‘ego wy-słuchu no uważnie. 
Bron.ł cn rezolucji z Regglu Einllia i przestrze­
gał przed zjuiiztóii-ejn, jakoby m oina było do- 
konać rewyiuujł spojuomaj w  pnrooiągu jounę- 
go duła. Rewolucja społeczna może być tylko 
dziełom długoletniej walki.

5R*Sffi
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I m i a l  l u l l ł s .
Sprawa społeczna, w dob.'e rewolucji francuskiej.

(Dokończenie).

Dotychcess mówiono tylko o praw i o w ła­
sności, t t x i i  xuctjr'i"filią iwwilOfiZy IHOW-iĆ o 
praw ie do pracy, o praw ie do życia. Tu i ow­
dzie pojawiają się propagandyści komunizmu 
i socjalizmu (ten wyraz był jeszcze nieznany). 
Ksiiyż-a, wychowani na Piśmie Świętem, znaj­
du ją  odpow iednie argum enty ewangeliczne. 
A u.ard w bardzo ciekawym artykule (w IV 
seirj! „Szkiców z dziejów Rewolucji Franeu- 
siklej") wyintenia k iiku tatfcteh najpłerwiszyęh 
propagatorów  „socjalizmu". Mówili przeciwlro 
tnogaozom, gurnuym  faryzeuszom nas i y cli raa- 
»ów, przeciwko spekulantom  I rabusiom  wik­
tuałów , W Lyonlo w ołano; „Można sobie ła­
two wyobrazić ziemię bez wfr.śdclela, at o rtio 
bez robota ilea". Właściciel moi© być nieobec­
ny, może m ieszkać w mieśota, ziemia bez me­
go rodzić nie przrofante, ale jakżeby mogta ro­
dzić bez udziału robotnika. A więc właamńć 
bez pracy jest kradzieżą. W tym samym czci­
s z  Babę uf pisał do przyjaciela: „Człowiek, 
gdy a a  św iat przychodzi, powinien znajdować 
kaw ał ziemi, który m u żyć pozwoli, laik samo.

jak znajduje pod dostatkiem  powietrza i wody, 
Gdy im nera, wiasnośe jego przechodzić po­
w inna do spojoraeństwa". W Paryżu pod wpły­
wem gorących mówców, V uęfa i Roux, u- 
i  warzy ki się gr.iumda t. zw. „W ściekłych”, 
domagających Mf gitetyny d la  spekulantów 
żywnościowych. W petycji, przeczytanej w ich 
Im em u w Konwencji mówili: „N.e dosyć jest 
głosić, że jesteśm y republikanie. Trzeba jesz­
cze, aby lud był szczęśliwy, aby miał chleba 
poddowtatilviem. Tam, gdzie a lem a chleUi, u- 
ttłnją prawa, wolność, Republika... Wolność 
jest tylko widmem, jeżeli pod jej rządem je­
dna klasa ludności może wygładzać dragą. 
Kówmeż jest piwnem w dm em , jeżeli w jej i- 
m ięnłu dokonywa się kem tc-re wolne ją za sp ra­
wą cen żywności..." Robotnicy rabow ali maga­
zyny. Kobiety tra ły  w posiadanie galary towa­
rów w przystani rzecznej Paryża. Konwencja 
czynlłą co mogła, aby przeciw-1itaJać sytuacji. 
Drail'on żądał, aby Zgromadr.enle oświadczyło 
»ię w"brow agitatorom  za uświęceniem  własno, 
ści pryw atnej. Burżuazja proklaraow aia świę- 
♦ość i wiekuistość wjpsomści, odraucabł taksy 
na żywność, uważała bowiem, że wszystkie 
reghinięntac!-e fą tylko powrotem do dawnego 
porządku. BrQtiUn ostoi nowego, jak  myślała 
poa-z^dku: własności. Marat rzucał się na bun­
towników, nazywając ich pachołkami socjali­
zmu. Zgrumadzen e uchwaliło karę śmierci na 
propxgandy«tów praw a agrarnego (tak nazy- 
wano n.rdówczas doktrynę komunisty ćm ą),

alo jednoczęśnio, ustępując „ulicy", uchwala­
ło podatek postępowy c-d zbytku i bi-gaclwa, 

Agitatorzy Varet i Roux pójdą na gilo­
tynę, b e  ich s ę c b v , i« będą musieli wykonać 
ich program. Podatek postępowy od majątku 
został uch wabmy, dobrn-rayn^ość pubtkama 
zorganizowana; cześć majątków rfconf i skowa­
nych rozdania beziwlnym i obrońcom ojczyzny, 
tak aby nikt nie był obcy ziemi, na której się 
urodził, i mógł posiadać część jej na własność; 
robotnicy Paryża otrzymują 40 sous dziennie, 
aby mogli ucaetatnirayó w znh ran i a ch , sake j i ; 
komisarze, wysyłani na Iivmt, konfiskują oo 
jnogą, na W s  żołnierzy', ghrraąo wszędzie; 
„wojma pałacom, pokój chatom". 22 sierpnia 
1793 roku piszą z frontu: „trzeba koniecznie 
jwyiprózić z republiki bogatych egoistów, któ­
rzy nam  nie chcą dać żywności, ani bić się z 
nam i praeciiwko despotom, trzeba konfisko­
wać ich malątkl na rz&ez Raplifej**, Inny, ł o ­
pian che, pisze z Bourges: „ozyliż wypada, aby 
pod rządem  równości szlachta, kupcy, księża, 
panow ie z  pałaców, posiadacze pergaminów 
opływał! y  do*tat»;, pod<w*s gdy patrioci c ie r­
p ią gród i' n ie mogą zdobyć żywności, zagra­
bionej przez bogaczy". W październiku 179S r. 
Fouche ' (późniejszy rutn;ster policji i zd rada 
wszystkieh panów, którym służył) donosi z 
Lyonu: „Wszyscy chorzy, starcy, sieroty, bie­
dacy będą utrzymywani nn rachunek bogaczy. 
Żebractwo i próżniactwo są zniesione i będą 
teirane. Obywatele zdolni do uracy otrzvmain

zarówno pracę, jak i środki de pracy. Aby
zdobyć środ lr, potrzebne d la  urzeczywistnie­
nia tych r.aaad, bugućze opłacać będą tak sę ' 
rewolucyjną w stosunku do k-h majątku w 
granicach budżetu, uwaruiukowuaega wprowa­
dzeniem  w czyn powyższych załużeó'4, Kofl© 
wencja wbrew pogiąd-om nn wolność i wier­
ność i temu haąlu, pojmowanemu jako zakaz 
interw encji państw a do spraw gospodarczych, 
musiała — taterwenjowuć. W szędzi o organ!- 
aowarao składy zboża, p iekarnie miejalńe, w 
kiói-yoh wydawano chleb na knriy. Zupeinie 
jak  za naszych czasów. Państwo (zagarniało 
jedno za drugtem  wszystkie tród ła  bogactwa 
publicznego. K upw a^o I ep iiedaw alo  żyw- 
zi.ść, ow* fabryki i prowadzito je na
własny rachunek. P rolet nr jusze zdobywali 
prawo wyborcze i w Konwencji znalazło się kS- 
ku autentycany ch pj^edstawi cieli klivsy robol- 
niraej: puszkarz Noei Pointę, sukiennik Ar-
nionviile, tkacz Cousset z Lyonu. Rzemieślnieg 
tasiadali w radach miejskich, w rada h nadzór- 
czy ch . Ich ubiory wchodzą w modę, Isullra- 
ią fraki, pudrowane .peruki. Mój w i się citoyea, 
ludz 'e  tykają. Zaczyna ssę panowanie m m . 
eulo4tesiśw. Rok 1795 znamionuje ich konie*, 
Reakcja zwycięża i wymiata wraystkio ad«- 
bycze klasy robotniczej- Traci prawo wyboresa, 
znika z widowni politycznej, Babęu! ginie u« 
gilotynie za Dyrektoriatu.

S. P.
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19-go miało nastąpić glosowanie. Poje­
dnanie SerraL’ege z Bombaeci'm nie jest p ra­
wdopodobne.

A
Zjazd skończył się 22go  stycznia, po 

sześciodniowy h obradach. Wniosek lewicy 
komunistycznej, żądający przyjęcia bezwarun­
kowego warunków moskiewskich, upadł. So­
cjaliści centrum i prawicy zwyciężyli większo­
ścią 55 tysięcy głosów. Zwyciężyła grupa Ser- 
ra ti ege (komuniści, n ie  godzący się na dykta­
turę Moskwy i pragnący utrzymać jedność 
partji), która reprezentow ała 100.000 głosów. 
G rupa Turati’ego rozporządzała 15.000 głosów. 
G rupa ta  oświadczyła, że pozostaje w partji.

tjc**
W następstw ie głosowania, które się od- 

byłe dn ia  21 b- m. na kongresie socjalistów w 
Livorno i które spowodowało zuipeluą klęskę 
komunistów, ci ostatni opuścili zgromadzenie 
i ogłos.li swoje wystąpienie z włoskiej partji 
socjalistycznej. Komuniści postanowili stwo­
rzyć własną parlję i wezwać wszystkich komu­
nistów, którzy obecnie należą do adm inistra­
cji socjalistycznej w m iastach i na prowincji, 
ażeby wnieśli dymisję. Oprócz tego 18 depu­
towanych odłączyło się od socjalistycznego blo­
ku parlam entarnego 1 przystąpiło również do 
frakcji komunistycznej. W końcu komuniści 
uchwalili, że organem nowej partji będzie 
dzienm k „Komunista", który wychodzi obec­
nie w Medjolanie. (P. A. T.).

ADAM SZYMAŃSKI.

m  lii o t t  t i u  i i it;
(Z pośmiertnego rękopisu, udzielonego redak- 

cj1 ,.Rob»tmka“ prze* syna autora).

O wielki piewco nasz! Niepróżnoś w struny
czuć

Uderzał, bólów jęk rzucając w serce świata, 
Nieprożnoś życie dał: Twych wielkich pieśni

moc
Przenika w ludu głąb i nawet wrogów brata!

Ja k  ziemie naszych krąg, gdzie tylko lacki
lud,

Tułaczy n io sąc  anój, ogniska swe roznieci, 
Twych myśli cudnych zwój, jako nam iotu

strop,
Ochrania wszystkich nas, zbłąkanym gwiazdą

świeci!

Jak  tajemniczy sfinks, Ty jeden trzymasz
straż

Bezbronnych wokół ziem... i  dumą otulony, 
Ja k  kolos greźnyś tam, bo hufce myśli Twej 
Potęgą większą są, niż wojska i b&stjony!

O czarodzieju nasz! Młodzieży butnej serc 
Tyś jeden prawy wódz, jej siły — duch

wcielony!
A gdy za ryczy grom i Starce tracą moo,
Ich krzepisz wiarą swą, sam cierpiąc za mil-

jony!

0  czarodzieju nasz! Rozpaczy tłumiąc jęk,
Ty koisz m atek ból!... TyL bólena sam spa­

lony!
1 dziewic naszych łon dotykasz żądzą swą: 
Odmłodzić stary  świat, obudzić duch uśpiony!

0  wielki siewco nasz! Cóż damyć za ów
skarb,

Coś w skwarny, straszny czas zasiewał, sam
ubogi,

1 jak  biblijny mąż, wpatrzony w wielki cel, 
Po życia swego kres z ciernistej n ie  zszedł

drogi?

C> wielki siewco nasz! Proroczy był Twój duch, 
Gdyś cierpiąc kreślił nam  testam ent swój

duchowy:
W cierpieniu kochać wciąż, bo źródłem ży-

wem jest
Miłości czystej skra — n ie  siła  ludzkiej głowy!

Dziś wokół świata stron, gdzie lody, żaru znój, 
Gdzie znika życia kres, tułacza dźwięczy

mowa,
Siermiężny polski lud opasał ziemi krąg,
Lecz w iarę wielką Twą w swem sercu święci®

chowa.

Więc zewsząd brzmi Ci"hymn: w miłości wie-
rzym cud,

Jej wielka, boska moc ujarzmi siły świata, 
B raterstw a błyśnie dzień .. 1 obcych plemion

lud
Na Twoją włoży skroń ten wieniec, co Ci

splata
Dziś tylko braci dłoń...

Ks.ążk* nadesłane.
U źródeł bofszcwłzmu. Dwa odczyty po­

słów sejmowych, K azim .trza Czapińskiego i 
Mieczysława N edziałkowskiego. Lwów 1921. 
Nakł. Lud. Spółdz. Tow. Wyd.

Zwracamy uwagę tow. naszych na tę 
doskonałą książeczkę.
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Nad brze-giem przepaści. — Dążenie do połączenia z  Niemcami. — Nędza i luksus. — 
Reakcja chrześcijańsko - społeczna na usługach Eałcwty. — Rządy misji wojskowych 

Ententy w Wiedniu. — Drożyzna i strajki.

Manjacki upór, z jakim  Ententa pielęgnu­
je tak  poroniony płód „pokoju" wersalskiego, 
jakim  jest niepodległa republika austriacka, 
wydaje już swe owoce. A ustria jest dziś na 
krańcu przepaści. Ma ona wprawdzie już kon­
stytucję, m a też prezydenta, niejakiego dr. 
Bainischa, bez którego obchodziła się przez 2 
lata. Ale posłuchajmy co ten. sam dr. Hainisck,
— ekonomista, agrarjusz i urodzony optymista
— mówi o położeniu A ustrji:

„Jesteśmy nad brzegiem przepaści, jesz­
cze jeden, krok, a  będziemy W' krainie chaosu. 
Przez dwa lala żyliśmy z resztek, jakie nam 
pozostały i z tego, co nam dała Ententa w o- 
czekiwaniu ostatecznego rozstrzygnięcia sp ra­
wy austriackiej. Masze własne źródła są wy­
czerpane, a  środki zaradcze, przewidywane do­
tychczas ze źródeł zagranicznych, nie dadzą 
się więcej zastosować. Należy dziś powziąć 
decyzję stanowczą. Rozwiązać spraw ę można 
tylko rozciągając akcję na okres k iko le tn i, 
gdyż pomoc przez kilka miesięcy nic nam nie 
da" i t. d.

Dr. Hainisch, spowiadając się z położenia 
Austrji przed dziennikarzem francuskim, bał 
się napomknąć o najważniejszej spraw ię — 
niezdolności do życia dziwo tworu austriackie­
go. Oczekując zbawienia dła kraju swego od 
Ententy, p. Hainiach zaznaczył, że d la  ludu au- 
strjackiego niema dziś spraw  polityki zagrani­
cznej.

A tymczasem rzecz się ma wręcz przeciw­
nie. Najszersze warstwy ludowo, głęboko roz­
czarowane pomocą Ententy, coraz bardziej 
wzdychają do łączności z Niemcami. „Unja 
Techniczna" — organizacja związków robotni" 
czych i pracowniczych — zażądała od rządu 
wszczęcia rokowań z Ententą w celu przekre­
ślenia traktatu z Saint-Germain i wykazania 
konieczności połączenia się Austrji z Niemca­
mi. Połączenie się m a nastąpić z wolą lub 
wbrew woli Ententy dnia 1 marca.

Oprócz wielu innych momentów już choć­
by to, że m arka niemiecka jest 8-krolnie droż­
sza od korony austrjackiej wywiera swój 
wpływ przyciągający. A obezwartośeiowanie 
waluty austrjackiej jetet jednym z powodów za­
stoju gospodarczego j niemocy ekonomicznej, 
ciążących nad krajem.

Nędza, która doszła do tego, że bk. 130 tys. 
ludzi m us'ano wysłać za granicę, bo inaczej 
wymarliby z głodu, a  z drugiej strony luk­
sus niesłychany, rozpanoszony wśród paskar- 
stwa miejskiego i rekrutującego ś 'ę  z między­
narodowych spekulantów zwabionych do Au­
strji, niby kruki do padliny — oto obraz obec­
ny tego kraju, który niby to jest niepodległy, 
a  w istocie rzeray jest piłką w ręku Ententy.

Od chwili zwycięstwa chrześcijańsko - so­
cjalnej partji przy wyborach do parlam entu, 
zaostrzyły się też niezm iernie walki politycz­
ne wewnątrz kraju. Wzorem wszystkich re ­
akcjonistów partja ta ugina karku przed En­
tentą, licząc na jej pomoc w walce z socjaliz­
mem. Partja  ta, stojąca dziś na czele rządów 
w Austrji, coraz częściej przebąkuje o możli­
wości bankructwa kraju  j odstąpienia adm ini­
stracji w ręce Ententy. Byłoby to oddaniem 
całego kraju w dzierżawę obcego kapitału, a 
robotników — w r.iewolę obcego wyzysku. 
Źródła zagraniczne prostują wprawdzie, że 
rząd austriacki nie ogłosił jeszcze bankructwa, 
ale dodaje, że to każdej chwili może nastą­
pić.

Ale  gotując się do oddania Erdencie Au­
strii, chrześcijańsko - socjalni z góry dążą do 
zabezpieczenia sobie praw posłusznych wyko­

nawców woli Ententy. W tym celu podjęli 
walkę o zdobycie siły zbrojnej Austrji, pozo­
stającej dotychczas pod wpływem socjalistów i 
przedstawiającej n-ezibędny oręż w walce z ro­
botnikami. Zamiast zasłużonego pułk. Kor- 
nera  nranow ano gen. M ullera, powolnego roz­
kazom Ententy i jęj planom.

A plany te zmierzają do tego, aby w Au­
strji stopniowo przygotować grunt pod wskrze­
szenie monaręhji i związanie jej z reakcyjne- 
rm Węgrami. W tym kierunku działają zgod­
n ie  misja francuska w W iedniu oraz misja woj­
skowa włoska. Podczas gdy Austrji wolno 
mieć arm ję tylko z 30 tys. żołnierzy, Węgrom 
zezwala się na utrzymanie arm ii 200 tys., z 
której to liczby ok. 120 tys. uzbrojonego żoł­
nierza stoi na granicy a-tistrjadref, t. j. 40 ki­
lometrów od Wiednia. Przyczem 30 tys. ka­
rabinów, przeznaczonych dla arm ji austriac­
kiej,, przechowuje się w arsenale  miasta, któ­
re jest wobec tego zupełnie bezbronne i może 
każdej chwili paść of.a rą  napaści węgierskiej.

Francja chciałaby ponadto, aby duża część 
lej arm ji austrjackiej była przekształcona w 
żandarśnerję, co zupełnie odpowiada progra­
mowi chrześcijańsko - społecznych.

Gospodarka francusko - włoska jest wogó- 
le  skandaliczna. Fabrykom  austrjackim nie 
wydaje się m aterjaiu, nagromadzonego w ma­
gazynach wojskowych pod pretekstem , że nie 
dokonano jeszcze spisu inwentarza (po 26 mie­
siącach!) i że n ie wiadomo, czy m aterjał ten 
ma ulec zniszczeniu, czy te? nie. Materjał psu­
je się, przemysł austrjacki coraz bardziej upa­
da. A w całej Austrji niema już ani jednej fa­
bryki m aterjałów wojskowych, zaś tam, gdzie 
wyrabiano broń do polowania, zamykano fa­
bryki i pozbawiano robotników pracy i chleba.

Sam e zaś misje Ententy pochłaniają olbrzy­
mie sumy. Misja włoska kosztuje Auslrję dro­
żej, aniżeli utrzymanie całej armji austrjackiej.

W kraju panuje niepewność jutra, przy­
gnębienie. Drożyzna jest wielka i wciąż ro­
śnie.

W spomniana już „Unja Techniczna" pod­
jęła energiczną walkę przeciwko paskarzoan i 
postawiła rządowi ultimatum, że jeżeli w prze­
ciągu 2 tygodni ceny nie spadną, ludność u- 
■chwyci się samoobrony i ucieknie się do sa­
mosądu nad paskarzami. Skutek tej groźby 
był narazie ten , że wielu paskarzy pouciekało 
z W iednia, poczem termin 2 tygodniowy prze­
dłużono, wzywając zarazem do spokoju i uni­
kania rozruchów.

Wyłoniono specjalną komisję dla zbada­
nia środków obniżenia cen. Ale tymczasem 
robotnicy nie mogą czekać, aż członkowie ko­
misji ukończą swe uczone badania, lecz chwy­
cą się ostatniej broni, t. j. strajku. Rząd re­
akcyjny chętnie widzi akcje strajkowe i chciał­
by je wyzyskać dla rozprawy z robotnikam i. 
W tym celu prowokuje, aby strajk  trw ał jak- 
najdiużej i wyprowadził robotników z równo­
wagi, popychając ich do awantur.

Tak było np. z ostatnim strajkiem poczto­
wym. Chrześcijańsko - społeczni n ie  chcieli 
rokować ze związkiem klasowym, lecz z 
„chrześcijańskim", który nikogo nie repre­
zentuje. Dopiero, gdy kolejarze zagrozili straj­
kiem dla wyrażenia solidarności z pocztowca­
mi, rząd zląkł się ; ustąpił. Doszło do ugody z 
pocztowcami. Ale ugodę tę rząd przypisuje 
naciskowi Ententy i przez to samo przyznaje, 
że nie czyni kroku z inicjatywy własnej, a we 
wszystkiem słucha Ententy.

Jakże endecy wszystkich krajów są do 
siebie podobni! ,

m
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Gdy p. Witos, po ustąpieniu p. Bartla, do­
brał sobie, jako m inistra kolei, p, Jasińskie­
go. darem nie staraliśm y się dowiedzieć, oO 
zacz jest nowy dostojnik. 0  osobistości te& 
nieznanej w najszerszych kołach, mogliśmy się 
tylko tyle dowiedzieć, że jest to — inżynier 
kolejowy. Nic po za tern. Teraz jednak wycho­
dzą na jaiw pew ne znamienne szczegóły z 
przeszłości nowego ministra kolei. Oto pan ten 
był za c. k . austrjackich czasów pomocnikiem 
dyrektora w lwowskiej Dyrekcji kolejowej- 
Jak  wiadomo, podczas wojny, rząd austrjacki 
szczególny nacisk kładł na to, aby na kolejach 
panował wszechwładnie języu niemiecki. 1 oto 
p. Jasiński wydaje okólnik (z d. 30 stycznia 
1916 r.), w którym -r- kalecząc niemiłosiernie 
pulszezymę — w alizy o praw a języka niemiec­
kiego.

m -Przytaczamy —■ za bratnim  „Dziennikiem 
ludowym" — ten diokumancik.

„W sprawozdaniach wielu miejsc służbowych 
o do&wiiuiczuaiach, poczynionych w naprowadzo­
nym powyżej przedmioc.e, doniesiono tutaj, że 
wykonywanie siażby w języku „służbowym” (czy­
taj: niemieckim) natrafia na ogromno trudności, ze 
względu na niższy personel — i że z tęgo powodu

wydaje się temu persoaałowi zlecenia, zwłaszcza, 
gdy idzie o bezzwłoczne wykonanie rozkazu, dla 
braku czasu,., wyłącznie w języku krajowym (pol­
skim)".

„Weibec tego, musi dyrekcja kolei z całym na­
ciskiem podnieść, że takie postępowanie jest nie­
dopuszczalne, io należy stosować bezwarunkowo 
istniejące przepisy o przestrzeganiu języka etulbo- 
wpgo taikże w odniesieniu do niższego pareouaiiu. 
Wszystkie zlecenia wydane temu personalowi, cho­
ciaż on nie opanowuje niemieckiego języka, względ­
nie nie rozumie go dostatecznie, musi się wydawać 
również w niemieckim języka, a można następnie 
powtórzyć je tylko, wzgl. wyjaśnić w mowie ojczy­
stej".

„Ponieważ w końcu ustalono, że niektóre urzę­
dy wygotowują — już po wydaniu odnośnych prze­
pisów — protokoły, spisy wame z niższym peesonar 
lem, w języku ojczystym, zawiadamia się celem u- 
niknięcia wszelkich wątpliwości, że również a niż­
szym peirsonalem mające się prowadzić protokoły 
można spisywać tylko w języku służbowym".

„Do działających przeciw musianoby zastoso­
wać bezwzględnie najostrzejsze środki”.

„Przy tej sposobności daję wyraz pewnemu ©■ 
czekiiwaeiu, ii  wszyscy panowie naczelnicy służbo­

wi w siueznem ujęciu wysokich intencji, jakie przy­
wiązuje się do należytej znajomości jednolitego, 
niemieckiego języka służbowego, będą najpoważ­
niej i wszelkiemu sposobami wpływać na to, ażeby 
wszyscy podlegli ir^  pracownicy, należący także do 
niższych kategorji, przyswoili robie jaknajrychłej 
i możliwie najdokładniej niemiecki język służbowy 
— w każdym jednak razie, w zupełnie wystarcza­
jących ramiach dia służbowego użytku".

Za c. k. dyrektora kolei państwowych:
Jasiński, m. p.

No, ale teraz p. Jasiński jest patriot? i
oczywiście będzie uczył pakj-ctyzmu kolejarzy 
polskich....

Ale ozy taki stupajka austrjacki nadaje
się na polskiego m inistra?

Gdy w r. 1848 zebrał się wt Frarikfune e 
pierwszy parlam ent niemiecki, okazało się, że 
w nim zasiada ogromna ilość — profesorów. 
Wówczas to  ktoś napisał dowcipny dwuwiersz:

H undert zwanzig Professoren!
Vat er] rund! Du h ist venioren!
(Eto dwudziestu profesorów!
Ojczyzno — jesteś zgubiona!)

W spomnienie to nasunęło nam się, gdyś­
my przeczytali oświadczenie l e i  profesorów 
Uniwersytetu Krakowskiego, A kadem ii sztuk 
pięknych, Akademji górniczej i  Politechniki 
lwowskiej — za senatem.

Gdy mandaryny uniwersyteckie zaczną 
politykować — a  jest to specjalnym galicyj­
skim zwyczajem—z góry można być pewnym, 
że z tego — pod klam ną nazwą „głosu nauki" 
— wyjdzie jakiś reakcyjny wrzask.

A już najpocieszniejeza jest tu  rola profe­
sorów Akadeimy sztuk pięknych, którzy lepiej 
by zrobili, gdyby nie robili takich brzydkich 
sztuk endecko - stańczykowskich.

Włocławek,
(Korespondencja własna).

W czwartek dnia 18 stycznia b. r. w sali v,Po- 
lonja” odbył się wiec, zwołany przez Związek Li* 
dowo-Narodowy, na którym przenriawiol ks. poseł 
Luitos-awski i redaktor Kryński. Wiec otworzono 
o godz, 6 w Obecności gromadki paskarzy i dewo­
tek; robotnicy przyszli dopiero z roboty o goaz. 7.

Ks. Lutosławski przemawiał w obronie wolne­
go handlu i Konstytiucji z Senatem, loco, widząc nie­
chęć obecnych, zaczął sprytnie lawirować aby udo­
bruchać zebranych i nie zostać wygwizdanym.

Po ks. Lutosławskim przemawiał redaktor Kry, 
ski o „Śląsku Górnym" i ^Wileńszczyźnie". N*p> 
dał na socjalistów, że zaprzepaścili „Mazury" i • 
Naczelnika Państwa za wydaną odezwę do ludu ' 
łebskiego. Następnie podnosił pod niebiosa Bashą, 
Dmowskiego, na co oała sala z oburzeniem zaczęli 
wołać: „precz z Dmowistem"’, oraz przerywać mów­
cy.

Po przemówieniu p. Kryńskiego prezydium za­
częło czytać rezolucję:

„Zebrami na wiecu żądają uchwalenia Konsty­
tucji" — a na to oała sala zawołała jednym gołsom: 
„bez Senatu", „Precz z Senatem". Prezydium, wi­
dząc, 4© nie zdoła przeforsować swojej rezolucji, 
zaczęło śpiewać „Rotę”; wówczas zgromadzeni ro­
botnicy zdjęli czapki i odśpiewali „Czerwony Sztam- 
d«r“. Ks. Lutosławski znikł, jak cień, wraz ze swy­
mi zwolennikami, a klasa robotnicza wtocławaka 
pokazała, żo rozumie, do czego ma dążyć i że nie 
da się podejść taibiim „farbowainym lisom", jak ks. 
Lutosławski i jego zwolennicy.

Żychlin*
(Korespondencja własna).

Organizacja P. P. S. zwołała w draiiu 23 styczni® 
wiec, na btóry stawiło się tyle osób, że ogromna 
sala strażacka nie mogła wszystkich pomieścić.

Po przemówieniu pesła tow. Kułakowskiego, 
który wyjaśnij obecną sytuację w kraju, zebrami w 
liczbie 1500 osób przyjęli rewolucję, protestującą 
przeciwko Senatowi, domagającą się Sejmu jednoiz­
bowego, ogólnego eefcwesfcni i rządu robotmicao- 
wtościańskiego. Miecsysław.

Zblizkaizdaleka.
W iemy czytelnik.

Nifct nie uwierzy, gdy mu powiemy, że 
znalazł s±ę „czytelnik.", który, m e ina4ąc do­
syć gazety za życia, polecił przysyłać sobie 
dzienn.k po śmierci w ciągu... lat dwudziestu. 
Opłacił prenumeratę z góry za lat dw adzie­
ścia, zbudował »oł>ie m auzoleum aa grobie, 
zaopatrzył je w wielką skrzynię do listów i 
gazet i pozostawił adres tego mauzoleum. Co­
dziennie tedy po śm erci roznosiciel będzie 
mu przynosił na cmentarz gazetę i wrzucał ją 
do skrzynki. Czytelnik ten  wierzył widocznie 
że będzie mógł ją czytać. W ierzył -tedy, że du­
sza jego, że oczy jego i po śm ierci będą żywe 
i ozynne i że będzie w dalszym ciągu żył tern 
samem życiem, jakiem żyi zanim się na cmen­
tarz wyprowadził. Nie był to obłąkany, tocz

{
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był autentycznym Amerykaninem. Pochodzi! 
ze sianu Ohio; nazywał się San Rodgers. Był 
obywatelem miejskim, bardzo szanowanym 
radcą miejskim, kupcem z zawodu. Zdobył 
duży majątek i miał pewne iftilLuraloe przy­
zwyczajenia. Boć czytanie gazety jest przyzwy­
czajeniem kultura lnem. Ludzie, mieszkający 
na drzewach, nie czytają gazet, a już nape- 
wno u 'e  znają „przyzwyczajenia", czy choro- 
by, zwanej czytaniem gazety.

Jest to bowiem choroba. Człowiek dzisiej­
szy nosi jej zarazki we krwi. N:e może żyć 
foez gazety. Me znosi gazety. Gazeta gniewa 
go. Gazeta jest pusta, powierzchowna. Gaze­
ta  Mamie. Gazeta jest nieuczciwa. A jednak 
bez gazety żyć nie umiemy. Co dm a wymyśla­
my na nią. Ale rano, gdy się budzimy, je­
dna z pierwszych myśli, jeden z pierwszych 
odruchów idz e ku gazecie: „a cóż tam nowego 
w „Robotniku"? „a cóż tam nowego w Ku- 
rjerku"? S'ęgamy zasipanem jeszcze okiem 
po zadrukowaną szmatę papieru, pytamy, czy 
przynieśli gazetę, telefonujemy do administra­
cji, gdy „gazeta się spóźnia". Nie możemy, 
słowem, obejść się bez gazety. Wiemy, że nic w 
niej ważnego nie znajdziemy. Zirytuje nas jej 
treść, tak, jak gniewała wczoraj. Ale zacznie­
my czytać i czylamy do końca. To ona rządzi 
nami, a nie my jej jesteśmy panami.

Najlepiej czuje to człowiek dzisiejszy, gdy 
znajdzie się w warunkach, w których gazeta 
jest rzeczą rzadką albo trudno dostępną. To­
warzysze nasi, którzy siadywali po więzie­
niach za czasów caratu, pamiętają dobrze to 
uczucie tęsknoty za drakowanem słowem. Pa­
miętam, że po pewnych staraniach pozwalano 
mj otrzymywać gazety z zewnątrz. Przynoszo­
no je  codziennie około godiziny jedenastej. 
Godzina jedenasta! Rzucaliśmy się na zadru­
kowane arkusze. W ciągu jednej godziny byl 
spokój. Nikt głośno nie mówił, nikt nikomu 
nie urągał. Ale do jedenastej czekać wydawa­
ło nam się terminem zbyt długim. Weszliśmy 
w układ z dozorcą. Przychodził na służbę co 
dnia rano o godzinie siódmej. Zobowiązał się, 
ne po drodze kupi ranną gazetę. Brał za to 
złotówkę. I co dzień rano, zaraz po siódmej 
słychać było zgrzytanie klucza w obrzydliwym 
zamku więziennym. Kładł gazetę na oknie i 
wychodził. Jeden z nas wstawał i odczytywał 
na głos telegramy. Pewnego rana cerber, 
wchodząc, powiedział: „doskonała wiadomość! 
był zamach w Pietierburgu!..“

Cw Amerykanin miał widocznie tę samą 
niewinną chorobę, którą uczeni lekarze nazwą 
imieniem iakiemś, które będzie pewnie koń­
czyło się na jakąś ...itłs, fobję czy Biję. Ale 
jego czyn ma inną jeszcze stronę i na tę nale- 
' • r|am zwrócić uwagę. Był to człowiek do ga- 

przywiązany. To chyba rzecz najrzadsza: 
unik przywiązany. Otrzymujemy niekie- 
sty, noszące podpis „wdzięczny czytel- 
Być może, żfc podpis ten bywa niekedy 

.żery. Rzadko, rzadko. Czytamy gazetę i 
camy ją. Kto pamięta, co było „w gazecie". 
Ady dzień następny zaciera wspomnienie, 
ażenie dnia wczorajszego. Gazeta może się 
dnia mylić, i co dnia przepowiada przy- 

Jość. Cna sama zapomina, co pisała, a cóż 
dopiero czytelnik. Ten jest tak zdemoralizo­
wany, że nie szaauje słów gazety. A miałby 
je pamiętać?

Aliści znalazł się za Oceanem człowiek, 
czytelnik, który złożył świadectwo wdzięczno­
ści i pamięci. Przyniósł prenumeratę za lat 
dwadzieścia zgóry! Wdzięczny czytelnik. Za­
zwyczaj pytamy siebie, kiedy nam roznosictel 
przynosi kwit na opłacenie prenumeraty: i po­
co ja płacę za tę gazetę? A tu San Rodgers 
uprzedza roznosicicla i składa dowód, że on 
jeszcze w ciągu lat dwudziestu będzie czyty­
wał gazetę, będzie jej potrzebował. Wierzy, 
że będzie w ciągu łat dwudz'estu wychodziła. 
Zżył się z redakcją. Będzie w dalszym ciągu 

zaświatów słuchał głosu redaktora naczelne- 
o Będzie dochodziło do niego: eleganckie 
jalogi sekretarzy, skargi korektorek, biada­
ła metrampaża. Będze czytał nekrologi 

stk'rh kolegów z Rady miejskiej... Do- 
yje zmiany ministrów. Dowie się, co się ze 

jwiatem w o  nitru lat dwudziestu stanie...
Ktoby poTr:-ślał: bywa w erny i wdzięcz­

ny czytelnik!
Henryk Bmwasld.

Kronika se|saowa.
Dzaś o go-dri nie tl-ej przed południem 

plenarne zebran e Związku Pclsktch Bo­
dów Socjalistycznych.

Sprawy bardzo ważne. Wszyscy posło­
wie socjalistyczni" obowiązani są wziąć u- 
(izinl w posiedzeniu.

Kroalk i  imliiję m&.
Dziś ma być osn tó zuie us.alony termin 

wy.azdu iNaezeiiaka in.-ieiwa do' Paryża.
* *

Rząd kowieński zaproponował Rządowi 
e ni u wznowienie rokowań polsko-Ltew- 

ik i.o miejsce rokowań proponuje je-
c.>. , .ile Warszawę, a stolice jednego z państw 
zachodnio - europejskich.

Jn  i
i fg ip i

Od firmy G ebetlmera i "Wolffa otrzymujemy z 
proóbą o umieszczenie następujące -wyjaśnienie:

iWobec poruszenia, wywołanego wśród społe­
czeństwa przez rewizję, przedsięwziętą w księgar­
niach naszych, P. Komisarz Rządu na m. sit. Warsza­
wę pośpieszył z wydaniem komunikatu, wyjaśniają­
cego, umieszczonego we wczorajszych puamach po­
rannych.

Z prawdaiweim zadowoleniem dowiedzieliśmy 
się z końcowego ustępu oświadczenia tego, że spra­
wa przekazana będzie wdadzoim sądowym, przed 
któremi rzecz całą oświetlimy wszechstronni© i wy- 
kaiżemy, jak "wielka stała się nsirn krzywda i z czy­
jej mianowicie winy.

W tej chwili jednakże ni© możemy pominąć 
milczeniem szeregu nieśoislości i, niedomówień ko­
munikatu. Musimy odpowiedzieć, bo ciężko jest 
czekać na rozprawę sądową, gdy ogół niewtajemni­
czony może pozostawać pod wrażeniem hańbiącego 
polską firmę oskarżenia t w7 dodatku praez tak po­
ważne wygłoszonego usta. i

Na czemże polegają skierowane przeciwko 
nam zarzuty?

A więc:
' 1) We czwartek, dnia 20 b. m. ajenoi policji
zauważyli, iż z pociągu, który byl jeszcze w biegu, 
wyrzucono Idtlkanaście worków, „mogących" zawie­
rać w sobie druki i czasopisma komuniatyessne.

2) Nazajutrz, gdy worki te elcspedjowano na 
miasto, ciż sami ajenci przekonali się maoczmią iż 
trzy z nich były adresowani© do firmy Gebethner i 
Wolff, przyłapali je w drodze do księgami. Worki 
te zatrzymano, jako przywiezione drogą nielegalną.

3) Kontrola ujawniła, że wśród innej literatu­
ry, sprowadzonej z pominięciem przepisów celnych, 
znajdowała się też tiiteraliuira komuniistyczna. W 
celu więc skonstatowania laktu Irontehandy i nie 
dania możniości usunięcia dowodów rzeczowych i 
zatarcia śladów, zarządzono rewizją.

A więc w Polsce jest władza, która wygłasza 
pi’bliczaie przypuszczenie, iż istniejąca od lat z górą 
(53 firma Geb&ihiner i Wolff trudni się komtrs'b.wida 
i ponadto drogą tą sprowadza do kraju literaturę 
ko-munistycziią.

Ozy ci, którzy widzieli ojców . naszych i nas 
przy pracy za czasów długiej nocy panowania rosyj­
skiego i okupacji niemieckiej, którzy żyli z mmi 
ciągle i stale, uwierzą temu? Czyśmy r.a posądzeni© 
taicie działalnością dotychczasową zasłużyli?

Ale przejdźmy do faktów.
1) Pierwszy zarzut właściwie nie nas dotyczy, 

aie urzędników pocdwwydh. Chcąc jaknajprędzej o- 
próżnić wagom, wyrzucają omii z niego werki, zanim 
jeszcze pociąg się zatrzyma. Wyrzucają nie za Obręb 
stacji, lecz na sem peron i dziwić się tylko należy, 
że ajenci policji zauważyli to dopiero w dniu 20 
b. m., kiedy rzecz ta' praktykuje się od czasu wpro­
wadzania ruchu kolejowego nietylko u naa, ale nu 
całym § wiecie. Powstaje pytanie, dlaczego ci sami 
ajenci, przewidując coś podejrzanego, nie przyła­
pali, używając stylu urzędowego, worków tych od- 
ram, lecz czekali do dnia następnego.

2) Zagadka rozwiązuj© się w sposób łatwy. 
Worki kierowane były do misji francuskiej i ni© z 
kolei, nie z peronu, lecz z lokalu tejże misji woźny 
nasz z posłańcem przewożą je do księgami.

Przed trzema laty zwrócono się do nas z misji 
francuskiej z propozycją, ażeby sprowadzać do fera- 

■ju jaknajwięcej gazet francuskich, jako przeciwwa­
gę publicystyki niemieckiej, tak rozpanoszonej na 
rynku naszym księgarskim. Myśli tej przykłaaną- 
liśmy, uważając, że przyczynimy się do uzdrowie­
nia poglądów politycznych, że wpuowadmimy świe­
ży prąd do społeczeństwa, tak dtogo pozbawionego 
łączności z Paryżem.

Propozycję tę przyjęliśmy tern skwapliwiej, że 
obiecano nam ułatwieni© wszelkich środków7 komu­
nikacyjnych, tak sz-waukujących i teraz jeszcze, i za­
pewniono, iż dostawa czasopism żadnej nie ulegnie 
zwłoce.

I nie zawiodły nas przypuszczania. Od trzech 
lat, dzięki nadzwyczajnej uprzejmości misji f ra n c u ­
skie], otrzymywaliśmy j otrzymujemy bez opóźnień 
gazety i tygodniki najświeższe, z pożytkiem czytel­
ników.

Czy postępowaliśmy tajeminii©. czy ukrrwnliśmy 
ten sposób postępowania? Bynajmniej. W swoim 
czasie zarówno przedstawicielowi urzędu pocztowe­
go, który się do nas w tej sprawie zgłosił, jak de­
legatowi misji framouskiej, udzieliliśmy chętnie 
szczegółowych informacji i zawsze niemi jeeteśmy 
gotowi służyć władzom jalknajtojmilniej.

Oto jck wgląda kontrabanda na-sza.
3) Wreszcie — i to oskarżani® naic;ężaKe — w 

workach znaleziono rzekomo literature kwmnBsfy- 
«nn. Pan Komisarz Rządu na m. st Warszawę ni© 
rozróżnia widoczni© literatury -od dzieounfeairstwB. 
My. fachowcy, i nietylko fachowcy zresztą te dwa 
pojęcia różniozkujceny.

Twierdzimy stenowozo. ie żadnej lilerahiTy Jro- 
muitóstywanej ani w workach, cni w m«pr.wyna«b 
naszych nie znaleziono, chyba że do tej ostatniej za­
liczymy dz-iela zabrane przy rewizji jak: „Nowe »u- 
tres’‘ Biub-u3s©‘a. albo „L‘Enfer bolchevjclc" Robeir- 
ta Vaucher i Snostakoiwsikiego J2 % aris aux pays 
boVhevick', smagające w najostrzejszej formie rzą­
dy Tanina i Trwkiega

Co do dzielników, to oprócz pwm lroneerwa- 
tywnyeh, jak _Le Temps", „Le Figaro" i irrae o- 
tSrzymnjemy też pisma socjaŁistyczae, jak -l‘Htuńa- 
nite", ,,I/e Pcpulair©" i inne Pisma powyższe nie 
są komunistyczne, a dla orientacji dodać musimy,

ż© przychodzą w niewielkiej ilości egzemplarzy dla 
abocueiiitów, wśród których znajdują Ł,tą Uizę-y pań- 
stwiow©, ciało dyplomatyczne i redakcje pism. i oto 
jest nasza propaganda Icotnumstyczna.

Na tom właściwi© ograniczyć się modna, ale 
dla uzupełnienia obrazu jesz-cae -słówko. Ni© parę, 
czy kilka osób zmajdowiało si§ w księgarniach pod­

czas rewizji, lecz conajutniej kilka ich dziesiątków; 
Ni© wypuszczano ich iiaiycamiaist, jak twiea-uai ko­
munikat, lecz przeciwnie, trzymano ich prawie ai 
do ukończenia rewizji. Oto wszystko. Zanim sąd 
wymoże decydujące słowo, niechaj osądzi nas ogół 
na podstawie faktów powyższych.

Gebethner i Wolff.

irzei pklisc|koi na Górnym Śląska.
ODMOWNA ODPOWIEDŹ NA NOTĘ 

NIEMIECKĄ.
Paryż, 24 stycznia.

(P. A. T.). „MTatin" donosi, że odipewie-dź 
koalicji na hiotę nit-mieaką w sprav/*© regula­
minu plebiscytowego na Górnym Śkjsku bę­
dzie odmowna. Odpowiedź ta jest juiż gotowa 
i zostanie przedłożona konferencji prcmje-rów 
dnia 24 b. jn. W odpowiedzi tej koal.cja wy­
każe, że twierdzenie niemieckie, jakoby regu­
lamin plebiscytowy naruszał traktat pokojo­
wy, jest bezpodstawne, pozatem dane będą 
gwarancje, że plebiscyt zostanie przeprowadzo­
ny -w sposób sprawiedliwy i porządek 'zabez­
pieczony,

HANDEL p o t a je m n y  l e g it y m a c ja m i .
Byt°m, 24 stycznia.

(P. A. T.). Handel potajemny legityma­
cjami „rodowitych górnoślązaków rozwinął się 
na wielką skalę, szczególnie w powiece ryb­
nickim i katowickim, gdz.e wykradziono w u- 
rzędacłi politcyjn-ych kilkanaście tysięcy blan­
kietów legitymacyjnych z pieczątkami i podpi­
sami in blanco. W legitymacje te zaopatrują 
się bojowcy niemieccy, przybyli tu z po za li- 
nji demarkacyjnej, a to w celu ułatwienia so­
bie pobytu na terenie plebiscytowym w razie 
ewentualnej kontroli dokumentów osobistych. 
Polski komisarjat plebiscytowy wydał odezwę . 
do ludności polskiej, aby śledziła to n-aduży- J

cia i donosiła o tom polskim komitetom i wła­
dzom koalicyjnym.

ZAMACH NA CZŁONKA KOMISJI 
ALIANCKIEJ.

Bytom, 23 stycznia.
(E. E.). Wieczorem dm a 2^ styczna pod 

Pyskowicami bauuyci napadli na kapt. frane. 
Poupardta, członka komisji międzysojuszni­
czej w Bytomiu. Napastnicy rzucili w kapita­
na granatem ręcznym. Kapitan Poupard wy­
szedł bez szwanku.

b r o n  n ie m ie c k a  w  s ą d z i e .
ByPkii, 23 stycznia.

, (E. E.). Na skutek rewizji zarządzonej 
przez oficera francuskiego w kancelarji sądo­
wej trybunału karnego zasekwestrowano 15 
rewolweróiw, oraz pewną ilość okutych kijówr, 
które tam były s.howane.

KAPITAŁ FRANCUSKI W PRZEMYŚLE
GÓRNOŚLĄSKIM.

Bytwm, 24 stycznia 
(P. A. T.). „OberscMesischei; Curier" do­

wiaduje się z kól przemysłowych, że między 
przedstawicielami w-eikiego przemysłu gór­
nośląskiego i finansistami francuskimi toczą 
się obecnie pertrakiacj© w sprawie udziału ka­
pitałów francuskich w górnośląskich przedsię­
biorstwach. Podobno 15% akcji ma być od­
stąpione kapitalistom francusk m.

Kosfirescja aarysb.
PIERWSZE NARADY.

Paryż, 24 stycznia.
(E. E.). Przybyli tutaj Lloyd George i Lord 

Curzon, Towarzyszą im; ib. szef sekretariatu 
amgielistklego na konferencji pokojowej—Pian­
ko, podsekretarz ministerjuńi spraw zagrań,cz- 
nych — Crewe, radca ministerjum spr. zagr. — 
Hiirss, ekspert finansowy — Smith i sekretarz 
osobisty — Kerr. Z Lloyd Georg cm przybył 
również i weźmie udział w konferencji amba­
sador francuski w Londynie Saint Aulor-e. Po 
przybyciu na dworzec kolejowy Lloyd George, 
lord Curzon i premier B rand  mieli pierwszą 
diługą rozmowę w salonach dworoa. Lloyd 
Geoige ma zamiar powrócić do Londynu duia

28 stycznia. Pierwsze posiedzeń'© konferen­
cji odbędzie się w sal: Zegarowej na Cjuai 
dOrsay, w dniu 24 b. m. Prawdopodobnie 
pierwszą sprawą rozpatrywaną przez konfe­
rencję będzie kwestja rozbrojenia Niemiec. Do 
Paryża przybył również włoski minister spraw 
zagranicznych, Sforza i belgijski mimster Jas- 
par.

SPRAWA GÓRNOŚLĄSKA NIE BĘDZIE 
PORUSZONA.

Londyn, 24 stycznia. 
(P. A. T.J. „Daily News" pisząc o pro­

gramie koulerencji rzeczoznawców w Brukseli, 
twierdzi,, że sprawa górnośląska nie będzie 
dyskutowana na konferencji.

lile w n ii l A i i m  v  Hilis.
POKÓJ MA BYĆ PODPISANY 10 LUTEGGO.

■ Londyn, 23 stycznia.
(E. E.). Według tutejszych .nformacji, 

traktat pokojowy ponnędzy Polską a Rosją ma 
być podpisany 10 lutego.

iiiii i i i  ffiiliisfili
Gdańsk, 24 stycznia.

(P. A. T.). W łonie gdańskiej partji nie­
zależnych socjalistów nastąpił rozłam na tle 
przyłączenia się do Moskwy. Utworzyły się 
dwie partje komunistów z posłami Rahnem, 
Raubem i Schmidtem na czele, oraz niezależ­
nych socjabstów z posłami: Plettnerem,
Mauom, Fischerem i Gebauerem.

Bytom, 24 stycznia.
(P. A. T.). Rząd niem ecki nie pozwebł 

artystom polsk m ua przyjazd do Berlina, ce­
lem urządzenia tam przedstawienia. Wobec 
tego „Dziennik berliński" apeluje do polsk'e- 
go konsulatu generalnego aby zastosował takie 
samo postępowanie wobec artystów niemiec­
kich wybierających s;ę do Polski.

S i i i f f l i s a  rrąiii s i M i i t p  
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Paryż, 28 stycznia.
(E. E.). „Intransigeaiit" zamieszcza wy wiad 

z niemieckim sekrotbrzoiu sianu Be:gmanueiu 
w spraw e odszkodowań. Bergmaxux oświad­
czył,* iż Niemcy gotowe są do wszczęcia roko­
wań na zasadzie wypłat rocznych, naród m e  
m ecki jednak chciałby wiedzieć jaka jest $  
góina suma, którą ma wypłacić. Niemcy roz­
patrzą wszystkie uczynione im propozycje, ni.e 
mogą jednak udzielić ajjautom ścisłych danych 
w ©praw.e udaefcodowań, gdyż sami aljaaci nie 
powz ęłi w tej sprawie ostaiecanej decyzji. 
Niemcy nie mogłyby płacić odszkodowania w 
ciągu 42 lat. gdyż szkody wojenne byłyby na­
prawione znacznie wcześniej. Niemcy u e  mo­

gą również w obecnej chwili, pomimo najlep­
szych chęci — wypłacać odszkodowania w zlo­
cie. Mogłyby jednak wykazać swoją dobrą wo­
lę przez ustępowanie towaru, a w szczególno­
ści węgla.

Bergmana wyraził się z uznaniem o meto­
dzie pracy kujnisji odszkodowań, stwierdził 
jednak, że porozumienie byłoby znacznie prę­
dzej osiągnięte, guj by Niemcy rokowali bezpo­
średnio ze swoimi wierzycielami Niemcy pra­
gną jukmajszybszego ułożenia stosunków z 
Francją, która najbardziej ucierpiała podczas 
wojny. Od-tąplenie licznego taboru kolejowe­
go byłoby dla Francji dużo korzysUtojsze, niż 
jakikolwiek układ. Niemcom brak jest pienię­
dzy, mają jednak w swem lezporządzeniu pra­
cę i towary. Odbudowa ekonomiczna Niemiec 
potrwa 3 do 5 lat. Ustaleni© długu usunęłoby, 
zawczasu wszelkie trudm ści i pozwoli'oby 
Niemcom na zawarcie układów finansowych z 
Ameryką i przywróciłoby zaufanie świata do, 
Niemiec. Po zawarciu układu zz Francją osią­
gnięcie , porozumienia z innemi państwami 
sprzymierzoinemi nastąpikiby bairazo szybko.

mm  i s p i
— Przedstaw i ciet ©m FiarlRndji w Moskwie zo­

stał miainowamy p. H ao n n .
— Wobec powiarzaiących się w Barcelonie 

zamachów, fabryka tkacka zawiesiła- pracę; 1,200 
robotników znalazło się bez zajęcia,

— Z powodu nieporządków, panujących w ©be­
zie emigracyjnym w Imi-u, kom,sairz ge.ierainy 
w Guiutóku. B.esiadeck:, zażądał aby zarząd ©bozu 
przeszedł w ręoe Rządu polskiego.

— Do Gdańska przybyi gen. Hoiking, mianowany 
przez Ligę Narodów wysokim koudsarzam w. m. 
G dalia k. a.

— Wedtog radjo z Moskwy, bolszewicy wysy­
łają do Sztokholmu Kerżencewa, jako kierownika 
misji handlowej w Szwecji. Rząd szwedzki zgodził 
się na jflgo nominację.

A ir e ia ic j f  ( ta p itr a jo is
sanje sissio ca&iean*!
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jdństoitgo p . i. „La> *w-«j4  iiuiny ug
wki*uu (" iii® otitoj* » łf * Od uitfdftb
lac ji fttfiiĄalefcttywUi Tmw. HvvbjiiiMa. 
teu  odczyt trato, W# WtU+V4 OS, j& Ił, łfi, D&hty 
do nabyc ia  w O. ii- it* lAi- Ja i'u^dm kjtoh  56).

Podpisy na proteście przeciw Etm&tuwi można 
ńktedać oodxiw -e oni godz. 10 do 7 wieca. (z wy­
jątkiem niedziel i żw,ąt) w kukają U, K. R. (Al. Je- 
rozei lińskie 56),

OgFęgowy Rajniiet Esfcotftłwy. W« wtorek, dm. 
25 b. m-, o godŁ'7 wiecz. w lokalu przy ul. Al, J®-
rwsoltowkte ab odbędak# gig yusiedzęą.e UkGjfgawe-
go Komitetu Kotboiuiozcgo.

Dala 28 b. m., w środę, w sali O. K. R. (Ą1,
Jerozolimskie 56), o gutlz. 7 Wier*. pdbędto® się 
u b ran ia  w szystkich kobięt F, P , S, W Warszawie, 
Na porządku iUięuayui hz-tożo wużuę oprawy *hwi- 
H bieżącej, między ioueoni sprawozdani® z kralu.w- 
ałiiego Z juzu u kobiet, wybory ftewe-jfo Wydziału i 
sprawy organizacyjni®. Prosimy ni® j«inię4hywsii 
tak ważnych spraw, stawić iitsąnie j punktual­
nie.

W piątek, dnia SB stycznia, e gcdz. 7 wi&cŁ, w 
lokalu przy uL Solea nr. 58 odbędą i® się dalszy 
ciąg konferencji P, P , S, ilzielnjfy Powiśle. Porzą­
dek dzienny: 1) Sprawozdanie z dzia.&Jnośei Komi­
tetu. 2) Wybory nowego k&mitetp, 8) Wowra wnio­
ski.

Pocztowa erg. P. P . S. Dziś, dn. 25 stycznia, 
O godz. 7 więcz.. w lokalu przy ul. Al. Jerozolim­
skie 56 odbędzie się posiedzenia komitet.u poczto­
wej erg. P. P. g.

Kolejowa org. P. P. 8 . D*ii§ (wtorek) d. 25 b- 
m., p godz. 5 po poi., w lokalu przy ud. Al. Jerozo­
limskie 56 odbędzie się pestodwsifu® Pgaehulywy 
kolejowej tyrg, f .  P. S.

R Ł  0  M.
^Radainy zabity ciii ua wojnie obecnej 

ogonków pariiji P. P. S. i klasowych * w iązó w  
saw odow ydi proszona są e itiezw ^ozae zajo- 
yęstruwąUis s»ię w W.vdi.slp Opigki fit K- 0. 
?f„ Jaąuą Nr, 8, od ^odz. 10 ej du U»ej rano, 
w p s» e iu  Nf. 7, W cc;u o lrz j im  w h u ł  zapom óg 
ofl Towarzyszy. zarnlira/.kal.ych i»  granicą.

Do fajcjilrącji niezńęsfliie dokument o 
śm ierci znb i ego na w ojnie i dokum ent pi-zy- 
naieiflośm d o  parlji w y te* kła#. sw. sawód,",

. 5.  , J

Ł śtt «

B TR A JX  W  BLEK TŁO W SH  PR ZE R W A N O .

Vvwura; odJbyJu się  nadzw yczajne zeibra- 
»>© „braku" ptzy ndzim e u l  <;#yb, ue k .ó ie ia  
rozpatryw ano »pi#w ę poparc ia  rtA/Otników eAe* 
iiPcowm. Po 8 gooz.uuy cii dciraincii poslano- 
w ica o : ,^iię|!.truw n a ainCję * t,« i ircwą zaw ie­
sia, przenosząc kw w t^- spo rną  na te ren  Min. 
P r. Zw. Tm & tonstów  rów nież spraw y swoje 

' przenóS" do Aiin. Pr. Spraw y sporne winny 
być Łaiatw"une do czw artku 21 stocznia włącz­
n ie , w przeciw nym  razie wszystkie pozostałe 
zb łekow ane zw ązki od 28 stycznia rozpo sy- 
a a ją  akc.ę  strajkow ą nu znak solidarności “.'i

Powyższą u c h ^ a lr  przyjęto  jednogłośnie.
W  wolnych w m oakarh pejruazono sp raw ę 

Kasy Chorych. P ostanow iono zażądać w naj- 
bdiAjsych Rn ech zw ołania narady  <łla daljaego 
porozum ieniu co do u sta len ia  kw estii spor­
nych, w ynikłych z przecie a do Kasy Chorych 
rohotn k 6w Zw- inst. u*, pubi.

C3 1 A L U P N 1C T W 0  W P R Z E M Y Ś L E  M ETALO­
WYM.

Wrzodem w prm nyile  metakwyoi ję*( ęjyj. 
hipnictwo poleruwtuieoek.

Skutkiem tego właśni® — Jwkrawońć nę,i2y, 
ehe®oby aawodewe, częste fmkty łebractwa po!e. 
rowmlczck steranych pracą t wyzyskiem, suchoty, 
plucie krwią, wykręctaję [*Jsćw u rąk ślepota jtd^ 
tak, że polerowniczka po 15 letaeh swej piwnicznej 
pr*ęy staje się kobtwlą niezdolną n*w®t do robo­
ty' domowej. Już w 35 roku żyd* * •  i€v,t “n* w 
stwłłi-e ezytsć kaiąaki tKaami o4l®l|lfnw °d blasku 
potaro-wapych ereher i 7/teUt. Zlot® i sretw-ue ly- 
wfcejki, ktAi«mi mości panowi* rajsdaj* tunckoty- 
hi, edewe »ą potem i k r w tą  *iw4n)te.ic-polerowfti-

Związek Metslowedw uw aisl su awdj uajświęt- 
®»y ofcowiaxek sniećć chalnpnklwo. Walka toczy- 
L  eię od slcrjwia 1019 roku. pierwssa umowa w 
t®j sprawne ao«.u2a podąiisaua w M opedAe tegoż 
raltu. PoiMowjiL«kj ni® ugtswnuy w awęj pracy. 
Dnia 13 psadz-unika 1920 roku, zawarto umowę, 
scdpiswią przea Hrmy: N art lic. Fr^-et i HfeUft'8" 
oarg. której pi«rw*t,y purrkt bmos w ąpaSKłb usetę- 

v •

,,Fsbcykt powywwo w zmmlun fu-nyjciuio #k&-
SOWŁUiO cJr.-iupnletwa z lea'miuetn do pierwszego 
grudnia 1920 roku".

Z firm tych iirma J. Fragtd pity ul. EleJttoral- 
nsj 16 i  p. Picdurakim ua cral®, ianvowę slarnsJa. 
Od maja przyjęto do fabryki 4 ehaJuimicaki, ale

już w liipeu p. Dmochowski przebiegle swola? *6=
hx®iię w^ayalkich fohtiDwkóW W fabryce i
iatit się, żo puiftjowBteki a is  w yrah^ią tona aą 
akord, 4ymc*jwaw srwumiftieffl iwł» ^  payiawnż 
pęlęyowaicj,ka pracowała sama, a nie « ralą radsi- 
aą, więs wy rolne i@na aib ffl.9̂ 6.

Wniosek jasny — plaąe w chafupntietwte są 
skandaliew a niskie i tw h ą  je podwyższyć, ssaś 
dąsieci polenowaicĄSik pawiimay iżć 4q sżktny, ą  fl4ż* 
pmgignć isn w ro^wie,

Zlajnawie amuwy w sprawie skasowania cha' 
lupujątwa Pd 1 gruribia 19ż3  r. podrywa leż auto­
rytet Zwiąaktt iRrzemysiowców, który na rtk lu n w  
ęjo Związku Rnbptnikdw nie '*mu**a firtny J. Fra- 
get i p. pi«k»wkie§Q do podparsąsItoOWahiA się B* 
m owie.

P'jjorawniczkcm, pracującym w fabryce od 10 
do 40 lat, p. ina. Kruszewski i p. pjipkarstei wymy­
ślają w ordynarny spośwb, żs okradają fabrykę, 
nkicaą przemysł i t. p„ chołić i W innych tiruinrb 
paLt»ra Wiiifaki też louu wyivltd nie mogą, Romuc- 
pięą p. pieikarsk.ego i KrusŁ&vv'slii«@o W tej miec- 
nftj rahocis jęst bnchahai’ka, panna Deuwęcka,

Z 10 pwyjętyoh pojero\vnj©*ak' p. Pick arak! 
OTOWU od«si*ł do domu na chalujmietwo 4, wbrew 
pmpwio praea siebie pod[jis«u®j, P Piekarski, mi­
ma pn-ęteaka Związku Rohdtu. aby ui® wydawać 
fotnaty esoho-m roającytn dobre pnaady, stosuje to w 
dalaaym ciągu wsględem swoich pupilek i Ganków^ 
skiej i Lewickiej. Nie ostrzegając zwią/ku Robota, 
wydawał im toż <ł«BUtat Z fabryki, mimo ie  otrzy­
mywały one deputat inną drogą. Cóż na to irnspek- 
oja Minister]um Opieka 3pplfC®aej9

W SPRA W IE STRAJKU SZOFERÓW.
W cJłtPU 6 grudniu r, b„ stosownie db uchwały 

walnego agrą>mąii*cnpi, do ptfezydjlim U«ny mitti- 
stoćw,*i)A ręce p. Siymeauka, atoiiwy zostoi itot t  
gądanlero ami&ny umowy « 90 wareknia,

Post&powtono, m!«.ky tonemi, tą bić podwyżki 
pensji * B.fttW na l«,UQ0 mik. mt«*!ę»yiię, ograni- 
CZejjis fpdain pad etatowych do 20, pmtoych ta
pi«p^v«Łfl 2 gw.»dziqy jfszdy o 00% drciej, 4 następ­
ne gadamy o 100%; podwyżki djet podczas wyjaz­
dów za miasto do aup tnk,; gepJaty za wyjg^dy w 
niedziele i święta w wypudikauh sutsbowych na 
giyeh u 100% drożej; ragutowunia płacy według u- 
chwąt komisji do bud tui w, drożyzny; pray jutu w unia 
u& Asoferów, wobec wielu wypadków, tylko c&m~ 
ków wykwalifikowanych Zwiąaku ezudwów, — z 
pruiSbą o udjielcuje odiwwiedzi do 15 gnidnja,

Za strony Pcex, R. M. e<łipow'iędi jednak nte 
nadvh v.frida i dopiero po wralwem zgrumadmiiu 
szoferów w początku stycznia, dnia 15 b, tu. wyum- 
!ituii4 zołtula praess p, (ironrlyrayii-ikutfo konfeieu- 
«ja, na której zRkmnuikowajno delesetam Związ­
ku, ie  kcniSerfor'a t* była drupiero Odorinacyjną.

Po pięciu dniach, t. j. 20 siyrania, nadeszła 
odp-ewiedi: piacę podnieaioao do 8,720 oik. mios,, 
godziny pofajerantowe z 12 in,k. ua 42 mk.

Ograniczenia godzin nadl czbowyc-h ltai.egoryot- 
nl@ odmówiono. Jest to formalne pogwałceni# u- 
chwały sejmowej o 8-godziniuyin uniu pracy. Co do 
djet, Łaofiarowniio aż 147 mk. na dobę (bez go«lz,),

Wobec tego, że j  inne punluy stornj umowy 
nie są wy-peauan#, szulerzy ogłosili strajk, popiera­
jąc Bwoje żądania.

W myśl uchwały walnego zgiromodzcnj# szofe­
rów * dnia 28 b. ni., szulerzy zatrudmiejii w Insly- 
tuc.ach Pogctowia i Sh&ży ogniowy alicji strajko­
wej nie podlegają,

Jeduoozckn;* czujemy się w obowiązku *pro- 
stewsć wzmianki „Kurjcca Porajuncgo" i ..(lazely 
Porannej", iż .,publie*uo4ó w*r#zawAka pł-rąfnęlfcby 
j*ikn£j<JiUŻ*6«go strajku Sidorów’*. Jesteśmy m4®t- 
nię p i i w a n i e  krytykowani. W»dfug slaiystyki 
wypadków *uto«Vbbilowyoh. winę r.a nie [wnoszą 
w oibrzymtej większości wypadków szoferzy woj­
skowi.

Zsrtsd Zwisakn n w , auprmehilijtów.

Strajk na krlejkaph dojMdowyeh w Lodzi. 
St.rsjk trwa dalej. Dyrekcja kole'ok grozi wydaie- 
ntom wszystkich strajkujących, by w ten #rwsób 
zls-mrć sdr/,fk Jednocz-ośni® raj1 i's.iAa w pisnwch list 
w którym wyraża podziękowań:e dyr, (liMiiozowi, 
przeciwko któremu pracownicy wystąpili s riężkie- 
mi zara'Psjni.

Wczciraj odbyto się zebranie prze^ł^iiidciell 
wszystkich Mwodów, na któj-*m obrsdowa.no insd 
formą oikszama poparci# strajkującym tromv • 
nsotn.

Ze Zwiątku metolowcćw (Leszno M).

Dmia 28 b. in„ ł. j. w piątek, o gwla. 7 wie cc
PunktuŁihi® Wydział knltur*hu>o*wktowy urzą- 
‘to# uirócEysiy wieczór, poświęcony aeMieoia bo- 
jowatnów I go ^P ro ieb ljz fu 1. Bilety c&tonh.jw ie 
Zw-ąxiiu bkig# aahywaó w Sekret*rjocie. Ilość bi­
letów oga>ut)ic7iOin*. Prosimy o punktualne prayby- 
°̂ ®- gdyś po wM^waęclu wojfełe ua saJę będzie 
Łam!; ujęte.

W czwwrtftk, d 27 b m. o gedz. 7 wjcca ogól- 
n* seurzn'e delisgcAów i mężów zaufania z fabryk
i waiaztatów metalowych.

Dziś (wtcwefi) d. aó b. m , o gwiz. 7 wiew... od- 
bę<lato się ogólne zobrajrie robotników z fabryk 
gvraf^jiarOt* * drucisrskieh. Na porządku dzien- 
aym sprawy ptoC-

P o d a tn y  do wiadomości cakuików Związku, 
ia wścyzt.kin rgloezeinia i reklamacje przyjmuje o®- 
k ilr  ar jat codziłs«i« od gode. 5 do 8 w let*.

Zw. rob. W dnju 36 styooaht, ł. J.
w środę, puoklusiluie o ^-1«. 6 po poJL. w lokalu j

Związku (Al, Jerazolinwkte nr. 56), odbędzie się 
zebr w ie  Naczelnej Rady Związkowej reboiników 
miejait eh. Na poraądku obrad stanów jsko pleiktouw- 
Ui. Praaaeni są Q bexwamukow e praybyci© rai. za­
rządów, dęlegąęi, aas-ępey delegatów i mężowi© 
»ufg«:8,

Zebranie PliMtowrów, Dpią 8Q styczn-a r, b,
(niedziela) O gudz, 10 r » ą  w- teatrze Kiip<j-łJo!onja 
(łl. Jasna 3, odibędai® się ^ebraąile pracowników 
Pwaty, Teiepalćw  i T ęlffeó w  m. et. Warszawy.

Na pwtftdliU <tei*n®ynt sprawy naatępującę:
1) Sprawozdani® z likwrdaęji atrejhu poczto­

wego.
2) S paw y orgaaiaceyjo© i zaw&dowe,
8) Spraw# awansów, przesunięć i wypłacone­

go wynagrodzenia.
4) Wolne wnioski.
Ze wzgięlu dna w>ażn,cść spraw, Zarząd Kola 

Miejscowego, Związku Zawodowego pr&o. P. T- i 
T. prosi wsBjwthich o praybyeie na Mhrapi®. 
Sokrctara 8. Klinumzewski. Prezea li. Put&jaUńakL

Parzność ffthryhi wojskow e i Zebranie, delega­
tów i mętów zaulajmą tepryh wpjakowycłt oduędzie 
się dziś, dn. 25 t f p m *  (wtorek), o goda. 7 wierz., 
ul. Leszno 53 Obecność członków komisji mię ’zy- 
zwiąakowej jest niezbędną,

Z, P. M. S. Zebranie Kota hjstprypanego qdbę- 
ij«i# się dztó (wtorek) 4 . 25 etyczna, o god*. 7 w„ 
ul, Moikdtowaka. w , i§  m. 5,

H  ; c r r r ^ p 8 ę ą t i

Niemcy. PraewbdiriloafliC.yini Związku klasowych 
związków a»wo<iowych obrano na m-ejsce amarlego 
Le^ien# —: Teodora Leip#rta} b. m.u.sira pracy w 
Wirtpnubergji i kierownik# Związku robototków 
dPtPwwych, Le-'fWPl liczy 5 3 ' toto, od r, 1893 
pm w txtahaacfitt #wila#4»4 4t»#wn#gw. Należy do ao- 
ej.alielów prawicy w sejmie wiHfWbwskiffl,

Z B u d y
Po4i)ii»Bler,5e kapitoto cbraJiMycya Wydr. Snnpap. 
49 pó; jniljanU, Doskonała tianjskcj# JUżgł»WtU,

Wfi&tfdjsłó pô ,<ad?iUW« rn^.ccnęlu się i  dmwan 
eęójułiehmm, ÓżAejłjra na nwutoi# WTchur# ataz 
nu«smraw4iy ruch Unhiiw&jowy fepra'Wliy, 4e ra4«4 
Sewalł wę późne I nielicanito.

PrAowodiMrayi prexeo ikdy Miejskiej Iga. B«- 
liAafct.

Olssaeroy mfeirat Komisja. Fkraiieowo-Rudieto- 
wej, tyczący *ię Wydfjaiu V BżpRaloiclwe, odcajiUd 
r. dir. J. Zawwdaki. Rudżet. określony praez Komi­
sję Fiij.-Dudż, asmjA# się w ramach 90,448.000 do­
chodu. Pi’ś* 165.833.000 wptolkówę z kiórydj 22 u A  
Rada Miejnto już uchwaliła.

Ponieważ pnty omawitoigiiu plac r&b;Andków 
szpitali w#maw*kMi referuhit po«*u*iył epirnwę ni«- 
pjHłpoi-ego-.ukrHągpo uiposajeui# roiiu*n ków, otraymu- 
j%cy«A mmeniciie w uipurs# (S06 n»k, dz.'«a*ii®) 1 ro. 
bolmków ttiepoWerających ćwiedcaeń. (284 mk. 
dzlau-ie), replikuje r. tow. D'-Vrewelcki, który 
prosi o wyjateieniftj jekiego rodzaju są te iw ialric- 
ni% giyż. jak ro u wiadomo, racje airsymywtim® 
prasa robotników, slanowią cawartą im;U mge co 
rakłwlek ptauijęcji potoaehuj# dla Nusj>m«iii#go Mr 
żyw ism !a się.

Rad. tuw. <Jf. Małyulci skład# wniesek, by R, 
M. wybrała komisję z tracch (•admych dla rozpatrze­
nia wiuioaków w dzivfainie sapilaia olwa, Ł-oronych 
przy roapa>ryw«a»u p.ijwŁeiniego budżetu, Wniuskl 
te ,,utraię y ‘ w komisji.

Rad. Lew nwiace uwagę oa brak miejsc w szpi­
tala h i na niaracjatwlm® ralżyw inni# chorych w 
aspilału na Czy*!»sui. gdeto chursy na wJiarlatynę ła­
żą aa kraryUTjsK-b, a jako poiywieal# oSraymują fa­
solę i zi«mn'«4d.

Wtlirairk kwntoii Fln.Bndżąt.owej ok*e5b?jęry 
bu Wet Wydziału Sapftatoie.trwa jaik wrożej R. M. u- 
fthwwtia:

Przy otnftwćKnfu wniosku Magdstratu o pod- 
wy* s-zenie k*pllehi obrotowego Wydziału Zaop /ry- 
wa 'a do 200 milj. marek głos zabrał r. tow. Jawo- 
rew- ki, żadając [xvtwu-iszemia tej smrny do w,v» ko- 
'ci 500 m ill cjdyż wobec aiatogo spadku marki pol- 
iktej *irma 200 milj. może okaziać się aied<>statei»r. 
ną, a jeśli iąd»m-y q»i W. Z. *prawai«go dziflhi >;n. 
i należytego postawienia sprawy zapętowiontowania

to muaiimy zapewnić odipowiiediade kapitały 
obrotowe.

Z za r/svtanil pod adresem W. Z. wy-rąpił r. 
Gromko. Rękawieę, rzućeną preza r Gr po-łję, ław. 
•raw, Baryka, praedwtaw iając trudniAoi, jaki* napo- 

'ka i prwwaktsfy. jakie ma do *w»!c.su-ia, Wydz. 
kiopa'iry'wame.

Porów naw szy dziełalność P  r  U ilu 7-ona‘ry- 
wauia z zabieganiii prywatnych kupców, których nie 
wfeże- żodna etylra przy zdobywaniu i aprowadza- 
niu prodoktów. tow. Baryka wini za klęskę taprowii- 
zacyjną rząd, luóry zaprowadzi i kontyngent \ *e- 
kweatir, a w rezuilacie nie mamy atri koityingentu. 
ani sek .'.estru. Według zapewnień tow. Baryki, 
Warezawa pod wzgRoeni apnowizKcyjnyini jest 
pirzed miotam zaadroicl miast prowiiicjctufiilnidv, 
gdzie stofcroć gwraej się dziej®. Gospodarka miejska 
i8*1 ty ku gałęzią oatok-dałtu gospodarki p.>Astwo- 
w«j i nie moóe być debrą, jeóli ca’a g-ospoUrka 
ł«ń»t\vow8 #xw'».iikuje.

N« wnipsok r, KiiwJhrwuała, uchwalono, hy R -xyi 
re inforniayąto udzrtolan® prze* mle.jakie Biuro aiipe- 
tow1® pł*<*,!ł zarówno z# waayetki.mi.

M’r#«aoi# mośe się 1 Magistrat poohwwrt# ko- 
raystni® dokonaną tirar.zakcją. Jak bowiem pre«t* 
Daltoakl załioraunikował, miasto tmbyiovod p. Fr«®- 
k-owwkiego teatr Nowości wraz z c*'yw> komp'ek^em 
gmachów przyległych w  i*' jak na ob-Kxi* *10- 
sśi ki in«łą «iaię 2O.OOO.O0O marek.

if q  e? *-* ttą"»? Tl
l^ tta jp u U iil yA«*«

Notawauia g iełJj wafyząwfćue]- DołśS? ^ S 0*. 
Zjpuu. 926 —i tub bu(>, i.ai^u U'««h*tsk*ą 64,5$ 
op plac (iltoU — b'T Ruto ł-hie 0-i — 61, 
ski® 146 — 136, I#*.:,y s4i‘Vhkgi 35-i0 J3A\ Wilfcl 
ii,eiii:ecik,e 1500 — łJdti, kuiuuy uuslrjuu-oę 134 -
126. Rubili RtUł) 570 — 540,

yi porcie gtiflnaktm. (> a 23 b. m. przybyły da 
pOfbn gitełfelOegO następujące ckręiy: z ttamhW- 
gą ohftft pV+'taii" % łąiiianiKieim 1U56 beczek afflaJWii 
4 UtR0 y*łW pteręty n) M i f ,  „Ueou-g® • z aoO2 belami 
wełny „Wctyison" z 2oo0 b®.;uiu Vte.ny, Wsajr 
s Hi i 5 to ladkUki uuuessŁiy uia T, U. Z. A. R  F- 
(Puzaipu).

L i s t ?  d a  R e J a i c j i .
W gprewic demobilizacji.

$&ngwżft RfeJakojo!
My, żbhikifze 6 ej dj-W-zjł p.ochjty 5 roczników 

1898 i USA swrawetuy .-.,ę Jo bza-iuwi.ej Redakcji S 
PiXtóL>ą 9 wyjaŚLUesiu# kjju'iiwy dtuiwb-Itiucji aaszyflfi 
raraiPhtow.

Juę., przecież p w d  dwomą Płi{»iąę-asnii wyuzeOl 
M&Mik Ministerjum Spraw WujiStowyvh, aby ^ 1# 
W W 4# rocjuhkwm udzielić bcderniipiaw^aa nrto- 
pw. I {#e<*y\\1żcię z weszyi%ich fam acji WRjakor 
wyyh, prOęę sac-zej, żulr+Ierze ej postali już awolr 
fticitti.

U pr^im i* prosimy Swpnwną Redakcję o pfó* 
n i f l r i l  lej f MW w pra? ©•

żpłnierze 8-oj dywizji pjęcŁoty,

■.JAŚNIENIE,

W związku z Ltotolką, uniieiszęaoaą w p-p»e 
.RctoMtuIka* # dsua 13 b. m» pod ty lu om: „Jak 
.cygląda walka z dweąn‘', UkłkgóWy Urząd Zdro­
wia kamuauiikuje lucui, ie  dozór tsaiailairny o zahho- 
rowaraiu p. Bkzyckiego otraymel ząwi.wiomnetnia ■ 
kanjjs»fj»lw do;] 11 stycziiia; tegoż dnia byt w do­
mu noclegowym lekarz sanitarny i z jego poleceni# 
W tymże dudu hyl zabrany ehoa-y do szpitala, a dal# 
:iaE-'ę;iricgo, t. j, 12 slyczaiia by’a zrabicina ttezyia-

Z wyjnśiueń doktora wynika, ie  winę w da- 
nyiip wypą iku panosJ 11-ty komis rjat, który dal 
lekaripwi zneć o otiwym z wietklem apóintiemem, 

W raporcie do dozoru sanitarnego doktór ziu- 
peinie słuszni® pisze, że dla uaknrlęcia w przyszto- 
ĆCf fojtsch zdarzeń, należamby wszystkie zamiado- 
okffi’a e eftoroba-ii zakaźnych' i ich podejraeniti, 
b erować w peust dn biur dmoru sa itarrego, — a- 
dresy biur pow inny hyć iffii; esacźpue we wszyst­
kich bm nach domów w miejscach wiiaoczmycih, oraz 
W «?'ki;!ach- bursach, schronirknch iłp. instyżucjadb 
z Oj#tajłQŚeof#m, »e Wi-.ą dozorów eaadsmyeh są 
ezynn# od godz. 8 rano do 3 1 pół po południu, a w 
niedzielę i świlęm od 10 rano do 12 w południ'®.

Dto ułatwienia opóźniającym aię doręczeni* 
•Aawdadwiiitotn'a o cłmiryęh ee-kaźnych. byłaby pożą­
dane. aby na drziwtorb biura dozoru sanatarneero 
była skrzynka do listów .

€ ~ % y  ir; Jk b T  8 t< . ■ n - o c * ł c o w s k l
A  S a l  Js. 'X. ą  ( „ f ,  t - t i y i i a c V a )

I ż z i ś ,  U w .  L ić to iiriA : j i f a g p a m m
I H B    _ _ # i
v r B ł o t n a
sensacyjne widowisko i reszta nadzwyczajnych 
atrakcyj oraz B i M B O M  w nowym programie

śmiechu.

an znakom itego m uzyka. O nejda j zm arł 
w u  rakowi® w 80-ym roku życia W ładydaw  
Żeleński, zirakouiiiy ktintpozylor i dy rek to r 
konserw ato rium  w Kmtoiw .e  Durobeik a r ty - 
4 ycauy zaiiarit^o alrej.ii.tije p raw ie  50 pieena, 
sz&ieg drobii,ej»/.yc.h utw orów  o raz operys 
„ Jan e k " , „G oplana" , „K onrad Walletarod*' i  
,^ t a r a  baśń". Z m arły  osierocił syz*# d jra  T«" 
deusza Żeieńskiego (Boy a), znanego l i t e r a l s

KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 
m e tk g r o lo g k z n e g o .

Ruzklad ełśuicuia. Wysokie ctou.en:® nad Rtaa* 
panją 1 ua po-tiuc od Ang.j’i, niski® nad Euroipą 
wschodnią,

Briiwdop^^bny prz-ebieg pogody w dn o dii- 
stejszym [od połnucy). N ajp ierw  p^godme, eitaie-f 
sty m: óz, wiałry z kieruaków po.noony’di. Itotem 
pogorsaeime się stanu pogcxiy, śnieg.

Uwagi * dnia 2-1 »tj czuła 1921 roku. W ciągli 
doby uhwglej Potoku ztotodował# tfię pod wpływem 
niżu bwrom*iiryo*ae«(to haąocgo ua pó nocnym ro- 
chouzl® Rosji, zapnaowt-iy gwałtowne wiatry, swifr 
.Łóza hau potokton Bałtyk, em i dato, ua poiudui# n* 
Pomosau i w Poaaratokiem; opady anacaai® się 
zwiększyły osobliwi® na Zto-toizi© (deszcze) i w 
rejo..ie Wisły (teeg i), Jedmoszetoi® aajytąjpiio 
przejściowe wypogodamie i spadek temaperatony 
maiejezy na zacho-iŁie i większy na wschodzie Poł- 
eki, gdzie aoiow«Mo mróa. W Skandynawii i  Fio» 
landji b r‘o wczoraj z;,aoznle ziamlej, niż w Pólsoe} 
mróz #lęgal na [lólnocy Fantstodjj (.w Sodenkyl*) 
— 99°. W Ematopi® Zediodciej przeci wuiie, pogod# 
była łagodna i diiliyela; termometr wslkazj-w*i 
wczoraj 0 god*. 7 zrama w Paryżu +  10®, w Bn* 
kaoli +  8°, w Ber hale +  5®, w Wiedniu i Bud*- 
P « « c l9  +  5.

W Wirtrawde tempereflura nsjwyaaaa wyrywał*
wcaoraj 4- 1»,0, najacisM -  6«,a.



„ R O B O T N I  11*’, w t o r e k ,  25 stycznia 1921 r*
■ mu „r      « * n «   -

INT.

Podmie i skio pociągi osobowe. Podraicjskie 
pociągi ©souo-we na szlakach VV urezuwu—viaiiKin.a 
ł taarszttiwu — Wyszków, oiuchiodząc© i pinzyciio— 
dza-ce obecnie na dworzec Wschodni, poczynając 
cd tLnia 1 lutego r. b. będą przyjmowane i wypra­
wiane z dworca w.leuakiego (dawny petersburski) 
według rozkładu następującego: poc. Nr. 721: od 
jazd z Warszawy Wil. godz. 22,10, przyjazd do Mał­
kini gcdz. 1.25. Poc. Nr. 722: odjazd z Małkini 5,10, 
przyjazd do Warszawy Wil. 8.20. Poc. Nr. 725: od­
jazd "z Warszawy Wil. '10.20, przyjazd do Wyszkowa 
12 20. Poc. Nr. 726: odjazd z Wyszkowa 12 50, przy­
jazd do Warszawy Wil. 14,40. Poc. Nr. 727: odjazd 
8 Warszawy Wil. 16.20, przyjazd do Wyszkowa 18.10. 
Poc. Nr. 728: odjazd z Wyszkowa 18,40, przyjazd 
Jo Warszawy Wil. 20.30.

Pociągi plebiscytowe do Wilna. Dyrekcja Wi­
leńska K. P. zawiadamia, że w najbliższym czasie 
między Warszawą a Wilnem, przez Białystok,- Wol- 
Jsowy-sk, będą uMchomtoiie tak zwane pociągi ple­
biscytowe.

. SaeaegóW y rozkład jazdy oraz data urucho­
mienia wsflcazaraych pociągów będą w swoim czasie 
podane do wiadomości ogólnej.

Nieład w naszych urzędach poeztowyeh. Jak 
„sspra|winie“ funkcjonują nasze urzędy pocztowe, 
niech posłuży przykład następujący. List, wy&'any z 
Detroit (Ameryka), adresowany do • Warszawy, 
przyjęty został w tamtejszym urzędzie pcczłowym 
d. 8 listopada 1920 roku. Dnia 26 listopada nadszedł 
do Krakowa (!) i  tam został ostemplowany, zaś w 
Warszawie został adresatowi doręczony w dniu 17 
stycznia r. t>„ to znaczy z aa oceanu do Krakowa 
rzedł 18 dni, a  z  Krakowa do Warszawy dni 511! 
Kiedyż nareszcie nasze urzędy pocztowe obsługi­
wać zaczną należycie obywateli państwa?

Chleb. Od. d. 24 b. m. punkty sprzedaży arty­
kułów kontygensowych W. Z. sprzedawać będą:

na kupon Nr. 1 karty styczniowej 122-go okre-1 
m  — 2 f. chleba pszennego po cenie Mk. 10 — za 
funt, lub 2 funty chleba żytniego po Mk. 9 — za 
funt; kupony te ważne są do dnia 30 b. m.

Realizowania kari dodatkowych. Sklepy miej­
skie: Dobra 64, Leszno 12, Żelazna 54/56,' Mura- 
Bowaka 8, Stołowa 43 i  Wolowa 28, oraz punkty 
sprzedaży: Fabryczna 10, Marszałkowska 20, Czer­
niakowska 61, Szczęśliwa 11 będą realizowały do­
datkowe karty, wydane na 3 dekadę, wawmian za 
brakujące karty normalne 122-go okresu i ostem­
plowane na stronie licowej stemplem Biura wy­
dawnictwa kart, zaś na stronie lewej stemplem 
Biura podziału kart.

Punkty te wydawać będą: ca kupom z napi­
sem „cukiw* — 1 f. cukru za n:k. 30, na kupon 
chlebowy ,,S. 1." — 2 f. chleba pazernego, lub 2 1. 
chleba żytniego po cenach zwykłych.

Podbijanie cen nabiału.. Szafran Szlaana (ul. Że­
lazna 85), korzystając ze zniesienia- cen maksymal­
nych aa nabiał, systematycznie podbijał ceny masła 
i sara, skupując takowe od dostawców i  odprzeda­

jąc je  pozeczegóhiyia sklepom, przycaam ceny amie- 
iniaiy srę mejeunoiarotate w ciągu jeunego um-a. Na 
zaMOzie Usutwy z unia j^Jśpca lożo r. o wauce z 
lichwą (art. 17), która ptrzewMieiiaia taka® operat*®. 
Urząd Walki z  Lichwą wydal rzeczonemu baalr«Ms* 
wi nakaz karny na sumę 100.000 mtk„ z zaonianą w 
razie niemożności zapłacenia ma 2 miesiące ar&a.bit.

Za lichwę restauracyjną. Dzierżawca restaura­
cji w Kasynie Urzędników Państwowych, Wlady- 
s-aw Stełamowsiki', za pcibtetramie wygórowanych cen 
za obiady, zakąski i napoje został skazany na 50.000 
m i. kfcry lub 50 doi aresztu.

N ievsjaw u ian ie  cen. Jan Pakulski, właściciel lir-

ul. Muranoiwskiej Nr. 3. W obydwu wypadkach po­
mocy zairuiym udzielił lekarz pugotovnia.

(m). kabojsiwo. Do mitsz&uua Józefy Nawa-
k 0.Viiaii.ej t - a ,  u l. i.y  i>-«m iw . i z  szGuvgJ-
waec-.i bi/cii i w , ot-n aeiczowyici, w Daivair^ysUvie „o- 
chaiitit swej,. zz-.-euiiiej wLuorji no.rowtJiŁ-ey, za- 
iniesEKaiej przy ul. i>rzcao\vej nr. bo.

W ticuŁU xezmw>»y Berezowski eawiedzlat - się, 
że kodto-hto jego adr&ona. Na tam tle wyoikia 
sprzfcczlia, w czasie której Berezov.ski s.hwyc:! ka­
rabin i strzelił do piKłrowsickj, 
kulą-w  kafiteę piersiowy pendosja śiflóerć na_ miej­
scu,*" Zabójca uciekł _ przed przybyciem policji i  na 
4Lad jego mie natrafiono.

śklego systemu indywidualnego zaliczania kar,
Ca-t^ikLiC ** pAz-bz. i&U toU, to y c L . l l i - t u i
S i j b u ± i ć ‘i i i  L(ij ik u i  y  u u  ićit iO .  JrIz.'Ln_w ttla ii  u  lOOłAź" 
111U V kiuioci u l ,  i i u t U i u u v i 'AA>uTJV4ig-ś£i LijJiviifty*
U'iX̂ yiUl ŹŁC juniWi .. -12hi WyuU-aT j jvio-h toO £>.*«“
JilO-Vt'thiiia pi lkoUio'fcj li’o.U v\ y UZ,w^Ul.o-.)ui, it)
V\>UluiUT i*J lid s>Ui£U>V»Jl V'i'LtkkiO'Ol'U lamę) iv41,
ITMll'a.

Najwyższy sąd wojskowy, uznając, że system, 
wym.aru kary bez wzg.ędu na to, z jak.ego ustawo­
dawstwa w Polsce rtcy-j v wa.nym zj-:a . pozest.)®

kiora. ugodzona | ^ weaij? techniki i tiie nuże arusnać prawa mare- 
rjalnego, a takiem jest dehret &er,pB&vwy, że zno,iO- 

przeikiroczeaie granic kary; w konse-dzi zatem
k-wencji tego zapatrywania uchyl.ł orzeczenie co oo

my b r a c ia  Pakulscy“ (Bracte, róg Chmielnej), za i brzynoki z Leszna, praeiwieziono go do Warszawy, 
nioujaiwnianie cen na towarach i  pobieranie aad- | g^zi© przed przybyciem Pogotowia życie zakończył, 
miomyeh cein został skazany aa  26.000 mik. grzywny

(m). Śmiorieiae uderzenie. Na stacji Błonie zo- , lraiy i zniży, ją z .a! 15 na (. 
stał udelzuiuy .przez ps^czużający pociąg itur^eiwlsi j Tym sposobem sąd najwyższy ustalił zasadę,
Nr. 401 roboiruk no.ejowy, «0-*ei.ni Sta-.-Js.iaw Do- j że dla wymiaru kary zawsze miarodajnym jest prze­

pis prawa m-aterj-alnogo, ciioćuy teonni.czne pmlsia-

lub 30 dmi aresztu.
Wacław Pakulski, właściciel fsmny ,grania Pa- 

kuiscy" (Koszykowa 43), za brak cen na towarach 
skazany został na 10.000 mii. grzywny lub 20 dni 
aresztu.

— Perelman Ab ram (Koszykowa 43) za brak 
Batwierdswnego cennika skazany został na 10 000 
mk. grzywny lub 1 miesiąc aresztu.

ODCZYTY I  ZEBRANIA.
Z Towarzystwa miłośników historji, W sobo­

tę dnia 29 stycznia r. b., o gcdiZ. 8 wiesz., w loka­
lu własnym, Rynek Starego Miasta 31, odbędzie

(m). Wypadki tramwajowe. Na u l  Powązkow­
skiej s.ediuijoieiui W»aiystow Kuczcjewaiti u- 
cżapil się eiektirowoau, kioiy okr.ażui zv,avmicę. W 
czstLe aeskaki'ABt-i-a chtoidee _ potknął się i  wpadł 
pod praycaeipiomy wagoa, którego ko a zimiażożyły 
ffm prawą stopę i lewą goleń. NiiifcsaŁtzęiLwego 
chkiipea w stanie oigalcim praeartozło Pogotowie uo 
sstpltolia św. Ducb-a.

(m). Samobójstwo żołnierza. W Alejach Jsro- 
zolimsfcicfł Nr. 67, w mięsakami w yrcibniiza Krzysz- 
totowicaa syn jego, żBiefto Autoni Krz^ .„.to; u w. zz, 
kapral 21-go p a k u  ptocho.y 2-ej Jtompuujl zjmknął 
aię w osobnym pokoju, założy! pasek na cyngiel ka- 
rabicu i piraylożywszy luię do piersi, spowodował 
wystrzał. Kute przefŁia na wylot klatkę piersiową 
i utkw da w* ścianie. Deaperala w sianie bardzo

wy odnośnego systomu praiwu temu 
wiaty.

6-8 sprzeer-

mek starego Miasta dl, ooDęozue , p02otov>ie do azpiUa Ujaadow-
się nkesięcane zebranie członków Towarzystwa ; Krzy'SBiiofowiica, gidząc maikę swoją, pr*ou-
mdłaSniłajw historji, ąa którem prof. dr. Adrjaa
Diveky wygłosi odczyt p. t. „Węgry a Renesans 
p o to k i 'W s ię p  wotlny dla WEzystkich.

W Y P A D K I .
(im). Nie udało się. Od pewnego czasu w obrę­

bie dworca Warszawa-Uiówina Ostobowa grasowała 
szajka rfociziei, których specjalnością było „epiie- 
kowamto się" podróżnymi, którzy' nie zinaiją miasta, 
i pod różnymi sposobami okradanie ich. Najponęt- 
aiiejssyim dla iyeh złodziei by! — portfel p>  
diróżnega, gdyż oprócz gotówki zawierał on kwit na 
pozostawione - na dworeu walizki z rzeczanni.

Kicrovwil; ekspozytury śledczej na ivspoirwiia- 
ayim dworcu, Nowel, i starszy wywiadowca Zacz- 
kiewica, po d niższej obesrwacjii, wpadli na trop 
wsipumniiainej szajki. Wczoraj zgtosit się na dworzec 
celem odebrania bagażu posłaniec, przedstawiając 
kwot, który ipraed tóiteu godzinasmi zoatał skradzio­
ny. Z otrzymanym łupem poSian.ec udas się do ho­
telu „k/bk-ipianisktogo' (Uuoniete Nr. 50);.pouążyli 
za nim w-spcmnianl praedstowócaieil* poiecji. którzy 
aresztowali taun karpólana W. P. Zygmunta WrłaOA- 
akiego vel Ohojaiaciki-ego, dte którego _ posłauec 
przyniósł bagaąe. Przed biilku tygodiniumi przestęp­
ca ów był już aresztowany, lecz w czasie przępro- 
wadzarm go z żaai-darmarji pnrzy ul. Ciepłej do wię­
zienia wojskowego przy ul. Dzikiej, zbiegi,

(an). Zatrucia eblebem. Zaimiiesalcała przy. mę­
żu przy ul. i'uiu w. .xik j Nr. 73, nranaczka Łuczyń­
ska, rat 36, wkroic© .po apuzycou chi-aba, dostaia sui- 
laycń boleści.

— Zamieszkały iprzy ul. Mursałcwsakiej nr, 8 
Szymon Ulajciunaia, iat 43, wkrjtoe po apcżycou 
eh.eba kentyrxgeutov,ego, zachocrowrł z oibj®warni 
zatrucia, Ohleb by! kupiony w punkcie sprzedaży 
wydzirtu zaopatrywania v; sklepie Ldo^zta/nn przy

jąeą“oięiiko ’dniami i nocami', aby zatobić na utrzy­
manie chorego męża i trojga dzieci, stara! się o 
zwolnienie z wojska, aby puowc mato©, a gdy proś­
by jego ule cboimo uwsględmć, postaaowU ouabrać 
soibie żyoie.

Z  s ą d ó w .

zysku, byi produktem chvvrii i JłIło U-Uoi szwami„j1 
w wielu ki.enuukach z pu. klu widzenia wymogóś 

Uiowi,eui przeto za-ua.n.eai

T e a i r  \ M u z v k a -
Teatr Vtielki. Dziś „Dc;!iom‘' Rubinsteina.
Teatr Rozmaitości Dziś i jutro r OrIę" Ro- 

statida.
Teatr Polski. Dziś i  dini następnych komedja 

„Powrótf.
Teatr Roduta gra dziś dramat RLttaara „W rna- 

łyim domku“ .
Teatr Nowości. Dziś „Zemsta Nietopeinia“, ju­

tro po raz 59-ty ,,Sybilla“.
Teatr Mały. Dziś i  dni następnych kosnedja 

,,Biki “.
Teatr Dramatyriny. Dziś i  jutro „Dwór we 

Właiikowicach1.
Teatr Powsrechny gra w datezym ciągu chraa 

diraimatyczny w 5 akiach. Pawia Kozmidxskieiiro p. t. 
„Zły duch-*.

Zasadnicze orzeczenie.
Dekret t. zw. „sierpniow y, órzctkający karę 

śmierci cna przestępatiw oto4> wojslcwwyui z onęci
i —jo 
gów

krysinnatietyki. Uiowitom przeto zauan.eai sąuow- 
i jrivtiwa wujako'wego by-o pe-iuić wuhec tej ustawy 
I funkcje karskiu-rv, czego dowodom pirzypadtk na- 
! atępują-cy: Biuchacz izi-go k-ursu uioaytyuy, lioa- 
| ryń r.i'&iu<er byr w riL-dwe s.e-.5wnła JŁuuawariia.em 
| oduziaiu kWai-jatacitty w oboz.© uda jeńców w ; 
i StirzaikowL®, a atiwimsńi jeńcy dawali mu na od- i 

cboctoem — jak się przy rojpirawie tcyrazii jeueu z 
J iintoiiiiio-waiuyciu. — • ruiprvvki za iutiziic-o ob-chod-iC- j 
; lli-e Się.

P rjkuratura wojskoiwa dopatrzyła się w tem ; 
zibrodm pirzyJim,owa..da łapów©.; i stawiła U. przed j 
eąd, pod w żd iem  z art. 3 uste.sy stojpntowej, < 
żądając kary śniteirci. Przy rozprawie przed sądem 

i pofloaSetim obrońca Braisera, dr. Hototowi-Dojrow- , 
j «ki z  warszawy wyv.ouzi„ że nie uiuteua s.ę dąpa- j 
! toywwć w czjul© oaz&rża„ego .fcciima puttorkow J 
l „przy rozatrzjganiu' sptraiw siużbowycli, iscz -aj- i 
' wyżej przyjiaovsazua pońiarikó.w v. awiiązik-u z pe.iu-e- 

ui-enj siuzijy. _ . ;
Sąd przychylił silę do tej opinji i  wymierzył I 

najniższy Siopieii kary, t. j. 4 lata za każdy laki la -  j

m

SFINKS Kler. art. lit. W. JUL1CZ.
Marszałkowska 116.

3 przedst. 6.30, 8 i 3.30.

pówiki, a  że by.o ich pięć,. wymierasuno wedle pru- j

m a — — m m m sm m m sK m m a m a m u m M K K m m m m m e m ism

L «

POKWITOWANIA.

Na odbudowę wsi „Siwki".

f.yil polaki mk. 1000.
ń Robotniczy Wydział op. nad-drieeldera.

J.  S. mk, J00.
Na plebiscyt górno-śląski.

RoboUiicy ttsugszynu kuweitokiegoi, Wydala! mącz- 
ny, nzk. 1200. Ku^iiijcy wwmszuitow p. KutuiWciikicgp 
uik. 100.

Koibotaicy magazynu ziemniaczanego nr. 9, Ko­
źla 5: iluuiięcka Mwja mk. 150, Guyewtski FraiioL 
szek nuk. 100, Jurzyński A-toni mk. 100, żak Wł»* 
dys ®w mk. lOo, Ouateos Józef mik. 100, Wojciult 
Wojciech mk. 100, Bogucki Jul/an mk. 20, Keui(piA> 
aki ileńryk mk. 20, żateraki otelun mk. 10O, Wiięo- 
kowaicl AnfftiiiL mk. 100, Krasnodębsid Wojciecii 
mk. 100, Łuczyński Józef mk. 10, Rit/recki Fawef 
mk. 100, Bors Wojciech mk. 50, Mńsztal Julja mk. 
100, llolf ijianmiavia mk. 100, W lukier Mar ja mk. 
100, Boiw-ińska Stcf».ija mk. 100, Ży.ko Helena mk.
100, Nowicka Weronika mk. 100, Ośka Mar ja uik. 
100, Wahl Juija mk. 100, Wolgrasn Heleną mk. 100.

szkic w 1 
aricie 

Szerszenia jr. 1 intryga maska­
radowa w I ak­
cie J .  Derwisza J ; l n Fragment

cherograticz 
J . Derwisza

"''WM'-

T 0W A 1 I Y S T W O  © I S R Ę T ff iW E !ff*«

Sil.

L e k a rz -O e ra fy s ta
H .  W O L F
w w n a w ii*  p r z y j ę c i a .  

i\eO'.votiąio ó 3 a .  T e i .  Z2£»S3*

“H a f c i a r k i
potrzebne do ręcznych robót. 

F v w ia  o 4 , n i. 4 i .

i n c o r p o r a t e d
BtWOIljlfl WilSSB Disio w  W s t a w i ę  pil? ul* B i e l a ń s k i e j  Mi»* Ss l2l. 113 22.

fiasz znany okrąt atlantyczny

33 O  U H T » O L J t Y ss
o h c i i o d z i  w  I t o i i c u  L u t s g o  N e w * J o i * L u i .

Bardzo wygodne kajuty d ! a  1 sio 5  osó>3f urządzone podług najnowszych wymagań higieny tak jak 2 ki. innych okrątów.

Kas*-ta crJzs-ą-Oińra z  W a p s z s w j f  d a  3Sey»*Joii*iS4S ze wszelkiemi podatkami i kosztami tw y n o ss  044  d a  t a n y ,  
Nasi rutynowani przev/odnicy towarzyszą przez całą podróż i załatwiają prąd.co i punktualnie wszelkie for.namaści jak 

również i bogaie pasażerów.
£ 3ć?~ Wszyscy, którzy wpłacają w naszym biurze zadatek na karty okrątowe otrzymują zaraz potrzebne wizy.

Wszelkich informacji w  Stare-, "„i u y j a £ d u  azt i im e s 'f k E  udziela f o e ^ S a S n ie  nasze biuro u* Wi3Pffl*:3Miia ps*atjf 
u l i c y  s t fm  a *

B i u r o  o i w a r ł e  c  d z l e n n i s  o d  9  d o  1 o d  3  d o  7  p o  p ó ł .

IDA:to.    ^

D r .  B .  F E R B E R
g i.rs5 ia , u zs ' j f  tso s . &!.

(Polon]3) tel. bo5 
(uaw.) do tt r. a  —

bufc.U& 2tniri y itU iiilC . j

j ih f if i  ij ślubne ztote; sre- - 
ulllijUM  brnę, pierscioiiKlt 

Kolczyki, zcgźiKi. Ceny bardza 
niskie. Frzyjinuje reperacje u n i c t  
dotrze, btary znany zegarmistrz 
Uutmacher, binucza z t, sklep.
■n 3 obrus na 74 o>'

bił ĆKlldtUlliU soby za AiOu mt% 
wi.idoniosc v» fidininisiracji „kii 

l bolnina* od S uo 3, Warecką A
< zęoy sztuczne, u ż y w a n ą

u iip iijj p u c  da bb mareft ząto 
K rucza 4ń— 16. Uwagut Aneszkią 
m a  10- ■ i

' fi 'ł i i na oblani*3 sprzw ulńJlJ.y dąż po c e u a c 'i 
przystępnych, hiecaia /, m. 14, 
wprosi brainy. Mieczysław Ciat
piCiiait,

ZJalitJasl C ltlru j'jjacass^  ś Sfo& ńCaejiolosjJoany 
C-t** S. RUzisASilttYA, u!. C rs n io o ta  3 , teSatoa iCS-33. 

S a la  o p c ra a 'ji '.- iu  ainhuiai'kai'jyjn*. Froi-ejSeKSe U toanl-sona
p rześw ietlan ie  i ieczeniej. L v .i i? *  t iw a r o s & a  (sztuczne słońce). 
Leczenie skrofułów, gruźlicy  gruczołu w, kości i stawów, owrso 

dzeń, guzów  i t. d. obuś

Sn n i ł t m  m andolinie, sk rz y p - , yrrliibęrł Kusiakowsk! wyprawia 
fia yllfiSK, cuch lekcje g ry  z a - j  IlUóU SlŁ i_farbuje skóry Bena- 
gatiniczej. N iecała lo—15. torska t7 —7.

W y s ie d l :  d r u ^ i  n u m e r

„ S t o s u  g i o b I e t ss
obejmujący spraw ozdanie ze Z jazdu K o b ie t P .P .S . w Krakowie. 
Do n a b y c ia  w Adm inistracji „R obo tn ika" W arecka Nr. 7. 

Cena po,ed . numeru 10 m k.

pisania na maszy-
______ a - - . , -  n a c h  w y u c z a ją  kur­
ia  prof, iśekulowicza, Zórawiu 42 
wykiady ola każdego oddzielnie, 
zamiejscowi iistownie-

afiiili-b  miody, kawaler, ener- 
ifg ł3a8ia giczny, znający sn, na 
warzywnictwie, kw.aciaisiwie i 
pszczeiiuctwie, z kilkuletnią pra­
ktyką zagienicą poszukują posa­
dy od zaraz H* f oilman, Uoorą 
Nź 53, m. 63.

m m i
kujuru,
paracje.
iClenJU '.
losyjsiiii

do p isaura używ alni 
różuj Oii s y s c e . a j j 

sprzedaż, zam iana, i®) 
ru iizo  isou, zaota - ii 

iu-i-o4. Kupuję roW.lloą 
a, llawot Zopsuco. ruuj

i . j i m n f ' . /  uuaiuaaty  p o n re t 
Ł^U uSiii^4 l lututfrafji „Z.jedi
u O c i c i i i  b t> rU ’CCł6Ci**. t̂OtcA

truZO Ot
uw orz u.

, oiuosle, prezorwua/} 
i wy, pasy  rup iu ronĄ
.olio. i\ UJ la  tli Oj 00 W pu# 
ń«rożołim sia 4/. 7083

A ł i i l i
z f o t o g r a f j u  Olejny ma? 
rek zoo, k r e u K o w y  dok

biciuid ld etatek.

W v d sw c a : Rntlti Naez. I*. F . S. O dbito w dru karn i ..R obotnika''. W arecka 7. M e u a a to r  rmczetóJtkAMł*, J?y> X f f l k i


